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b. prezydent parlamentu 
niemfeckiego, zecer z za· 
wadu, znajduje się w skraj· 

ROK XJI. PONIEDZIAŁEK, 26 MARCA 1934 R· CENA 10 GROSZY Nr. 85 MUSY 
•••••lllllli••miiliiliiiiiiiiiliiiilliiiiiii.iiiimiiiii•illimm•••••••••••llli•••••• s~wajCIU.'sk.i minister skarbu nej nędzy. 

·- .:d J . pod;i! się do dymisji. 

HD[!f 1 ~ · l i!I~ ao[in1u ~1an a11wa a r111ma ! 
o.raz obywatela ziemskiego.-Po wesoło. spędzonej nocy w kabare· 
cie dyplom.ata wrócił do do mu bez nader ważnych dokumentów. -
Obywatel zapłacił szantażystom 2000 zł. za zachowanie tajemnicy 

przed jego żoną. o romansie z tancerką. · 
Warszawa. 26 mairoa. ja.del pięknej taincer!ki. ZeZIIllall oo, że mm~nia Zbigniewa· Holszty, ktocego mianina wyciąga)ąc od niego pfenłą<ra, 

Wladze stoleczne ulkiońozyly docho- .Ełiza Neumarn zna!la1zla w lokalu doku- przestęp.cza para szantażowała p.rzeiz pod gr<>źbą zadenuncjowania ;o przed 
d2Jernie w niezwylkle sensacyjnej a.forze. men1:, lk:tóry oddała mu. Tancerka po· d~ruższ:y czas. P. Holszta bawiąc w War- żoną. Łącznie wycłągnąła Od niego 2000 
W lbikalach lódz1d~h i warszaws[\:ich twierdziła to :zeznani.ie, nie u<le.ga jiednak sza.wie, postanowił ·za!bawić si,ę wesoło. złotych· 
girasi~a'lra pd dquzsze.go cziaisq para wątlpliwtości, że d\olkument wykradła. Pomo1gła mu w tern piękna Eliz.a. Następ PaiI'lle folrfancerzy-wantażystó.w: &'f()r 

sZla3:l!tDł~~!st6w. t t W tym czasie wp1tynęła skatiga zie- I nie zaś Neuman szantaźOW'ała zie- zi SUlliOWa kara. 1 
11.Wszy cz.as wy.s @owa a w loka-

laicih nocnych w Polisce, m~ędlz.y innemi -

E~~~~W~~1E K~iiji~ Ra~liwiłł 1amor~owanJ lfl!l ~an~~ ~tawi~ti!~o1 
rem, l'd'Y zibud:ził się ze snu stwierro.t.lil • • • · • 
zyruirażeniem. bralk watnyich. oolkumen- SensacyJne tw1erdzen1e paryskiego płsma.-Gdyby słynny szan-
tow, które posmd1a!l p.rzy sobie. Pf'Zielra· ł • ł J ł h" ł I f · d ł ' ' i J 
ŻQitly udał się niezwłocznie dlO nocnego azys a " o-pos rac zos a aresz owany o go z nę pozo e ' 
lok~l~, jed~ak Wszelkie [lOSZlllkiwania ~ Upadłby rząd francuski 
zagrmonemi dokumentami oka:zaił'y się 
bezskutecme. Paryż, 26 marca. Jak s1ę okazuje, Stawiski pozosta- ·wej wieży Eiffla, którą Stawiski posłu· 

DY1Plomaita powiadomił 0 kraidzi1eży Związek między aferą Stawiskiego, wał w kontakcie z francuskimi fabry- giwał się niejednokrotnie dla s.wych ce-
policję. W killkla dtni potem ktoś zatele· a głośną aferą szpiegowską. która wo- kantami środków wybuchowych,· prze- łów, reklamował on korzyści płyną
f.onowal d!o dwlomaty. Nie:majomy oś- wodowała ostatnio araeszJowanię nuł- dewszystkiem z fi:rmą „Mitelit" repre· ce z podniesienia kapitału zakladowego 
wiadczyl, że ma dolrumcnt-y dyplomaty kov.nika Dmrn„ulin wyirnz'llłe -iE.: : .el-· Ld1tującą duże kapitały zagranl.::zne. firmy ...,,Mitelit". . 
i giotów jest oddać mu ie zia sumę 5.000 sior". Za pośrednictwem rozgłośw radjo- Aresztowany płk. Dumoulin wszedł 
ziti01tych. Dyplomata, któremu groziły do redakcji dziennika „Volonte" rów-
kompli.klacje z P.OIWodU strarfy dokumen- nocześnie z zaprzedaniem tego pisma 

tów, zgiod:zi1ł się be·z wahania na tę tran- Dod~tkO\VB poc1·ąg1· s'w1·ą1eczne Stawiskiemu. 
zaikcję, chodaż nie posiada.Jl odipoWlied'- U . „Excelsior" pisze o szeregu tajem-
niej S1U1111y. ! 1 ' _ _ niczych wypadków śmierci m. in. o. 

Tajemntczy OISObTI!ik, bę~c pewnym m!-:dzu todz•q „ Warszawq urut:ho- niewyjaśnionej dotąd śmier.:i ks. I.:eo
ż,e młody dyplomata zachowa d:ysikrecję, mBone zosdonq w dniat:h :10 i :11 b.m. na Rad:iiwma w Monte Carlo w r. 1927. 
nie ~h~:c natdać r01zglosu spr~~ie, przy- Lódź, 26 ma.rea. 

1
10.33 i 0 g-0id.z. 21.18 w1ecz. _ iprzyij.aizid: ~, twi~r~zi, że byly one dziełem m:fji 

był s~111rato na wy~naczione !IlleJSice: Ta.m (it) W .11Wiązku ze świętami W,1eltkieij do W.ii::-s·zawy 0 godz. 23.50. w diniu 31 :~taw1skiego. . . · -~ 
ooz.ekrwała. go. Jednalk ~e,~podlz~~a.\Nocy, pirxeid \kltóreimi zamvyiczruj PaJI11Uiie h. m. wyijeidziie z Łoidim !Pociąg dod:aitko.- Paryz, 26 m,a~ca. (PĄT). 
Dwu fun~c~onainuszów P<;>-hCJI J?OJ?.rGS~f·O więiksrz.a freikwe:ncja podróżnych na ko- wy o godz. 21.18 1 przYbędiz1ie do w.e.rr· ~rzepr?wadzono rewizJ~ w 1!1Iesi· 
go ~1Plf'WJm1e, aby udal s1ę :~ n~. N!e- lej.ach, ip0Sltaill1orwi<ooo uruchomić do.dat· 6,zawy 0 23.50. ka.mu. pam Avril, która ,vosredmcz-y:ła 
znaiso~y p~óbował protestować, me Wie· kowo po1oi.ąigi sipeieija1ne pomiędzy Łotdl!ią z Warszawy do Ło.dzi Fabr. odejdą ~ wielu sprawa.eh po~1ędz~ ~t~wls-
1e bo. 1edln~k p<omog'~o. . . . . Fa.bryozn·ą a War.s1zawą. dodaiVkow-e :poci.ą.g.i w cłJn,~11 29 i 30 h. m. ~im, a. wyzszym1. urzędnikami minister: 

N11e1zna1omym ty!Il Olka~at isę meJak1 Z Ło1dzi Fa/br. wyjadą IPOiciąg:i do·· 0 godz. 19.05 __ ·przyja,ztd do lodzi 0 ialnym1, względm.~ parlamentar~ystmm 
Wtacdyisrław Korycki, b. fordlancer, przy- dabk-owe w d!n~u 30 b. m. 0 godz. 7.50 g01diz. 21.55 orraz w diniu 31 b. m. 0 go,diz. Skonfls~owano wiele dokument~w. 

ramo - pirzyij1azid dio Warszawy 0 gordiz. 13.40 _ prizyja.zid. rdo Łodzi 0 g01ctz. 16.35. . ?ędz1a . ś!edczy pr~eprowadz1ł rów-
mez rewizJę u matki aresztowanego 
dziś Hainnaux, słynnego szantarzysty, 
spólnika Stawiskiego, znanego pod 
przezwiskiem „Jo-postrach", u której 
nocował on w przedzień aresztowania. 
Zabrano kufer z dokumentami. które 
będą miały dla sprawy wielkie znaczc· 
nie. Bagaże Ifainnaux wskazują, że od· 
byt on niedawno podróż do Londynu, 
znaleziono bowiem kilka etykiet pocho
dzenia apgielskiego. 

Zatonięcie statku 
w kanale La Manche ZnieOJolił '4-lrtniq €órflc: . 

!TłuD1 «:fi~ioł slun.:so01oł s6rodniorzn 
Loodyn9 26 marca. 

'W czasie gęstej mgfy, jaka pa.nowa- Krzemieniec, 26 marca. tu. NieistZc·zęśli.w-e dzfa.cko zaohor-01Wafo 
ta wczoraj popołudniu nad kanałem_ La W oJw1ky Krziem~eńca ~okonana z1?· i w groźn)'1lll Sltande :wstało -01dwLez~one 
Manche, doszło do zderzenia Pomiędzy sfała, ohydna. z1brodm:ia, Mora omaJ n11e do szpi.itała. Na w.ieść o othyidinym czy· 
statkiem fińskim „Bomarsuna'' a stat- za•kon7zyła stę krrwawym samo•są<lem nie zeibrała sruę pirawie carta wi1e1ś i chd.a 
kiem estońskim „Stella". nad. 0~.cem,. ~'tór_r doikona.ł gwa1łrłu na ła dokooać krwawego samorsSJdiu na.id 

„Bomarsund" został uszkoazony, ale S1We~ , 4-le'~'~e~ .core;ciz.ce. . . (ZIWylr-0rdini.ia.ilcem. 
mógł pfynąć da:Ieij. „,Stella'' natomiast .. ~~ me1ak1 ~zyisizko·~s.kt, ze . ws~ Poilii!Clji. z wieilkilm ibrudem iudało się 

t ł L11P1S1Z10Wl1la, .ZJWaihtł db iizlby sypta1lne1 wyrwać z rąik w2ibuiriz.oneigo tłlUlmll p.o· 
za CJtr~!;h marynarzy utraciło życie. sw-Oiją 4-L.~ią . có.rec~lk.ę Wa1enitynę i tu:r}',ow:ainego . S~~kolWl.Sllciieig.o . i 01dlst·a· 

Wrak „Ste11i" stanowi niebezpie-l t.am dopuścił S[•ę na !I!Jle~ oih-yidnego gwał w1c go cl!o w1ęmeim:a w Kf'z.el!l'lllieńC1U. 

czei1stwo d:la żeglugi przez kanał. Wy- 1 200 , b ,. h • • t h 
~~~~ odpowiednie ostrzeżenie dla sta·t- I oso zweg onyc I zamarznie yc 
Jeszcze jedno dziecko siraszne po~•osie pożaru tapoń· 

- ofiarą braku opieki I . skaedo m•osia 
(. ) . - [ Londyn, 26 maJI"Ca. zwiiiękslZla jes1zicze bralk woidy, sipowoldio· 
Ig Pogotowi~ r~tunkow~ znów za- z Tokio dlonosrzą, że we·dług reilacyj wany uszkOidllie:niem sieci wOldlooiąigo-

... notowało . wczora1 me~zc~~hwv ~~pa,- lotników wysłanych cl!la dolklonan~a zdjęć wej. Odld!Ziały ratowinkZJe W'y'dfoibyly 
, dek ~a tle b~aku opiek~ na.d dziecml. fotoigrafiaznych spalonego miasta Ha'ko- dlotychcizas z gruzów 800 zia.ibitych. 
Na :-1l1Cy Mare.ma 11 bawJl~ s.1e na par~- dlaitu p1oi;a.r zniS1Zicył okofo trzy etz'W'alrte Większość ciał j·est ziupelniire zwięglo
pe·cie okna p1erw~zego p1ę1:ra 6-letma domów. z '27 glÓWtrlych u:Iic 24 Oibrócone nwh, co nioomi.emie utrud!niia usta:lente 
córka szewca Halma Szymc2:v;k. . z1ostałe w zigliswZ'a. . tożsamości ofiar pożaru. Wielu mieSIZ-

' Okno było otwarte, na dziecko mkt Ludność znalazJa częściowo schro- kańcóm zgiirN~~o również z powodu mro-
z domowników nie zwracał uwagi. W nienie w wybudowanych naprędlce ba- zu wobec koni1e.cznośd orbo.zowaini:a pod 
pewnej chwili dziecko wychvlilo się ra!klach, gdzie jedinak daje się od~zuwać goł·em niebem. Na jednem z przedmieść 
zbyt daleko z okna i z orzeraźliwym diotkliwe ·zimno. Poza.tern panuje w mje- Ifakodate ·ma.leziono giruipę 60 osób 
krzykiem wypacHo na bruk. ście gMd, gdyż statki z żywnością i o- zma•rzniętych na śmierć. Wedh1g o:stat-

Uległo ono wstrząsowi mózg-u i w dzkżą nie zdołały dotychczas, z piowo- nich zestawień ogólna lic1zlba ofiar W'Y

Paryż, 26 marca. (PAT). 
„Paris Soir" zamieszcza wywiąd 

swego wspólpracownika z aresztowa· 
nyni Hainnaux. · „Jo-postrach" miał 
ośwfadczyć dziennikarzowi, ie w razie 
gdyby go zaaresztowano w godzłne 
później musiałby upaść rząd. 

Krwawa dyskusja 
odczytowa 

12 os6b cię!ko poturbowanych 
Paeyż. 26 marca. · · 

Dep. Herriot wygtosil w Bpignal oa
czyt p. tyt. „Parfament wobec kraju". 
Po odczycie czternch mówców zgłosi
ło się do glosu, celem zaprotestowania 
przec_iwko wywodom Herriota. Zeitra
ni nie dopuśdli ich do glosu. 

stanje groźnym odwieziono ie do szpi- du nie'ZwyQde sHnej burzy, dotrzeć do nosi cornajmniej 1200 01sóh,, 
ta.la AnnY.-Marji. J~ ~oo Haikqdlafu. Cierl1pienia Judi~ 

Przy wyjściu doszło do bójki. w cza
sie której 12 osób zostalo ciężko notur

.bo.wanycłl. 
\ \ Ą • - _ _!J 
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Pop~zednik Kreugera i Stawi kiego 'Flk~J:1~~~~!~'~!~ 
Pla~ąc poi dolara \V maląfk.u, ZBIOŻJI mili D0\V8 „przadll'=blorsf\UO'\ Dro~fnp~:int~~J~r~~.wli~~w;:::•l;; 
l:.f .ÓA11tff 41J41'1/!Jt!D I I .r".. zupełnie rozsądny. Nie zechce Pan prze 
~ 19'UI a ..,~ a a era flJ o ff ie Ó o erni„ranla ciei SWitm postlr}powa,,nicm doprowadzi::: 

( ) c 1 p ii li do trag,4jl trzech i to n.aibliżstych so. 
~ aJi 0 .om:.i, poipulanny ~ swoiiJn I lll'Vią.ciciył, i.ż bisieańskie k'llpOJay poci. f"1ową. bie os6b. Nie·ohże Pan zatem przywoła 

~:~~e d~f:i;i~ 1 a!er7yis~a, 0)Juśc;ł pr.zed towe s~użyły jedynie za pretekst dla za CM'lo Ponzi został s.ka,zarny na 14 la.t się do porządJk11 i powie sobie, że jeżel i 
kt'ó,rem s~e&ił 't"~ęli~me ~ .OiS ~nle, w mydlenlu oczu koakurento.m Ponzi~o z więzienia., Obecnie, odzyS1k.ał on już wol· prawdtZiwy i prawy mężczyzna cz~goś 

o eracfe Hin«i, la swe o zycia. . Wąll-~tr~et.. . n~ś6.„ Jedna.kie po opus.zczeniu murów I chce - to . musi te~o dokonać. -;: . ~~aą 
nie 'P d te' nsdwe ~Io Pon~iego . Ni·c JUŻ 1edina;k me pomo,~o wfocbo- w1ęzletlt11ych, .zo.stał zatrzyma.ny przez wolę można w sobie wyksztak1c, 1ezeh 
n~ ~ 1~03 1 plry 40°łdt~nleł whś''Pet1~- wi. Afery Jego Jedna za drugą po·częły , właidz·e• im~gracy;jne, które n.iezwlocznie się jej nie posiada. Poz.alem najw<iżniej-

,r~ b ł do Ś~rll:. · ·~ni VI 00 • onzi, V..:W·ywiać na św1a.tł.o ~~i':'n.ne, zru~1owa· ! wysieddił;y- „p<>przedn:ika Kreugera i Sta- ~i:e -:- unikać wiademego dl>Jna, ~mija· 
fąc Yw\i z .anotdZtedtn~rd'nCCh, ja. ru obywatele, pI1Zekhnagą.c swą lekk<>· !WJSkiego' ·Poza grantce Stanów Zjedna- .Jąc nietylko bramę, · ale nawet i uhcę.-
pr ,

1 
ł es eni za e tk'.leh Pk . 0 ar~. _ak myśLność, skierowali sprawę na drogę czonych. Tak trzeba. Taki jest wojskowy rozkaz, 

C zys a 0 na ~ZYJS ·• 1c ar1erow1.cz,ow, który wi!llien Pan wydać sam sohie. Wy-

w~lloctly p~=:~:~w:~~dc~b:i w:::~~~; N~1·w·1ace~J. mo'wia o m·łos'c· . a. h dać i wyk01I1raĆ. 
~:·*X;to::~edt~biors·two „impo·r:ow?· u • 'i 'I I I I m'izczyznac l ChrzanowG.anka. - Dro~a Pani, o~o-
~ .P • torego lokal mieś~1ł s1ę Mł d d . . • • . · wi„z:.kowi wz~lędem rodziców uczyniła 

w 1edn}W, maleń.kim pokoiku o e z1ewczęta najgorze1 pracu1ą w dniu wypłaty, bo są · ..... P . zadoir:::· z ł · Pani· z ' ó łk i '. ł " • JUZ ani „c. aręczy a się ' w czterech ścianach tego „przecfaię- w wczas ca ow cie pocb onięte osob1stemi sprawami cztowiekiem, dla którego nie czuje Pani 
~irors.twa" rod~11iły s1ię tu wielkie plany (z) KiiLka pracowniic, w wie.ku od 15 ją_cych dziew~ąt. . żadnego uczucia i prz-ez pół roku próbO-
ftnansowe Carla Ponzi. Naijgłośni-ej.szą do 18-u lat, zatruc:Ln.ionycih w wtlie~kiej cu Dalej ucz-0:ny srtwierdził, iż kobiety wała się Pani przynajmniej ptzyzwyeza
je~o afe•rą była sprawa z hiszpańskiemi kiemi lorn.dyńs1ki.ej, n:ie po.dejrz~wało by· pr·acowały w cukierni n.aq.Jeipiej i .naj· ić. Wszysitko napróżµo. Ta próba w zu· 
m!ędzynarod<>wemi kuponami pocztowe· naj!lln~e,j, iż w ctągu 54-ch tygodni wszy- szybdeij, gdy im p-0wielfz.a,,no pracę me- . pełności Panią ro.zgrzeszy, jeżeH poS1tąpi 
mi, - Korzysbając z niisk,fo,go kursu wa- stlde ich rozm<>w'Y były p.Od.słuchiwane I chanlc:zną. Dział.o s&ę tak i.edna.kż·e tylko I Pani na przyszło-ść wbrew woli rodzd· 
luty. hiiszipaP.s~ej, Ponizi. umieśdł ogfo. 11Vf .celac~ na~owych". ąyły one mian.o w, ipie~zy~h dni.ac?, Stopiniowo bo- ców. Je'Slt Pa:ni żywą ~sto1ą, ~a .srwój od
szen~a w prasie, że pos11e,da możność na I W11c1e zuzyte, 1ako matelf',1ał · do pracy wiem zamter~-0rwame dla pracy mecha I rębny gust, mne z.aipatrywani.a 1 własllle 
b~wainia h1~~a~sk.ich kuponów poczto- j profes<>ra. - Pfl};'chologa, _który rezuHaty ?ioz:nej m~lało, a wśla.d za tem spa,,dł.a 

1 

se:c~, niezrozll;miane,. niestety, przez ro 
wyc:h po -1 ce.n.o!e 1 S!.P'l'Zedawiania foh po 

1 
siwych wieloleuuch haida.n opl.Sal w wy· i produikqa. dzi1cow. Rodz,ice ma1ą prawo .domagać 

6 centów. danej nied.a'Wltlo książ.ce, W sp.rawie temató·w, p.orus,zanych się od swych dzieci 51zacUtt11ku, przywią-
Pomys:ł wfooh:a oka.zał s1ę bardzo Najbardziej intere1sowały pro.fesora przez dziewczęta podicz.a•s pracy, udało 1 z,ania i należnych sobie wz,ględów po.słu 

szczęśl:iiwym, a.Lbowiem _ jak wi,ad()mO ziagaclrnireniia, dotyc.zące warunkqw pra· się prołeisoaowi z.dobyć sziereg inrteres'U· s,zeństwa. Prawo rodzicielskie nie r<>z· 
naiwinyoh nig.dy nie briaik. Po uplywi~ cy i tematów porus~anych przez dziew jący.ch s1zczegółów. Ponieważ robotnice 

1

1 ciąga się jednak tak dalece, ażeby unie
krótkiego cz.a.s.u. biuro jego mieściło się częta pOdczas pracy. . zawijały karme.Lki, mo,gły za•te.m, pracu- szczęśliwić dziecko na całe życie, jedy
jut w ~el'l<im domu, zajmując całe pię- Okazało. się .miano.wide, .iż dziew- ją.c ~ech~nic'Zni-e, puścić wodze swej ga I !11e dla ~aspo~~jenia wł~ych . mrz<>:ttek 
tro. Dzienne obroty , przedsiębiorstwa·• częta pracu1ą na1gorze1 w dnt wyptat, I da.tl1woś·C1. 11 własneJ am.bicJl. Uczyniła Pani wszyS>t· 
sięgały ćwierci miljon~ dolarów. Spryt- o~a~ując wyj_ątk()IWe roz~ar~nien.ie: Sp~a Jed.nego ~i~ na.przyk~ai~ pra-<:owni· ko, c<? byto w Jej m~y, ażeby za.służyć 
ny aferzygta nielktóryan klijen,fom płacił w1a1ą one wowczas wrazen1ie ludz1, zaJę ce 42 razy mowtły o mtłOsct i męzczyz· i na miano · dobrego d.t.iecka. Próbowała 
faik.Łycznie 100 procent prow.iiz.j-i, czeri)iąc tych swemi oisobis~emi sipr~wami. ~opro nach, 27 - o filmach i gwiazdac.h .~o~ I Pani i ta p~óba. całlk~wicie Panią ro-z· 
te sumy z milionów wpływiający<:h do je stu myślą o tern, Jak p<>dz1elą gotowkę, wych 14 - o skandalach małzensk1ch grzesza. Niechze Paau wytłomaczy to 
go kasy od 1udiz.i, fotórzy mu zaufa.li. kt6.rą niebawem zainkasują. i rozwodach, 10 - o samobójstwach l łagodini.e, lecz stanowczo rodzkom. 

T f t t 
. P . Profos.or USltalił rówrnJ.eż pewien inte rozmaitych przestępstwach, 32 - o drab 

e Ml a!SI yczine Qperiac1e oinzLe~o rewjący sizczegół. Właścicie.l cukierni nych przykr<>ścia.ch, zwliązanych z pracą „Nieszczęśliwa Lena" w Kielcach.-
wywołały w s.fera.~h h~~owych ~r<;>zu- o.głosił peWil'le·go ra,zu konkurs na najlep- S - o przyjemnych stro·nach pra.cy, 11 Droga Pani, rozumiem Jej żal i wsp1ół· 
miUły Pl?!Płoch. ł Fu~anist•sc1 a.m~kk~scy szą pracownicę, wyz111a.czając oczywiś· - o najróżniejszych plotkach, kursują· I czuję Pani se11decmie. Przykro mi że nie 
ks nk'.'a~ przy apa ·--~~eigo 0 ,s ie~o cie, na·g1rndę pienięż;ią .dla wyróżn~'Olne.j. cych w !11ieście! 12 - o psic~ zawodach ! mogę. ulżyć PC3;ni ":' Jej stras:l.!1ym bólu, 

0 ur ~ na 06;2·u.:»"w·1e, 00 .lll'll s:f( Konkurs przyczy!tllł się wiprawd~ie do 2 - 0 piłce noznej, 8 - o tanca<:h, 5 -ra.le nie&tety, nJ.e lezy to w mOjeJ mocy. 
przez długi · oz.ais nie udaiwało, mtm?, tił wzmozi:mia... prog1u.kcy.in·ości w&.i:ód za trud o f~dzeniu. i wreszcie 9 razy o pien.~ą- Pisząc surowe słowa pod cudzym adre-
za•an!!ażow.~no w _t}W ~eJu. speOJal"ly n.iotnych -praeownk, lecz wytworzy? jed· dUEh. · ' . - • S'em, posts,piła Pani pod wpływem żalu. 
sztai!' wyadw.łi:iaidfi·ow.cow. Licz

1
m,. djetektrw.1

1 
nocz~śnie niezdrową AtmOsJerę nieustan . ~ta!ysr!yk.a ' pąwyźSzra' jeist ciekawa i Gdyby w chwili obecnej potrafiła Pani 

sami P a o aro odnsz~~, Oau ęc u nie I nych sprzec:z;ek i plotek wśród konkuru 1 bardt·o pooozająta. rozumować na zimno, doszłaby "fani ~ 
go całe swe oszczę Ości. • wniosku, że nikt nie pOnOsi wtny, ani 

Os~~a=ej:!crme:e ta~ta 1r!:i!r:6~ 1Amerykańscy dyplomaci naślad·u1· ~ anglików =~~a1N~śoi :.o!:~~= ~~~6ci1%0c!i: 
nielt wyisizly w k1ońicu na jaiw. Pe\VIIleigo • • • . • • • nagle w innym kierunku. Droga Pwi, nie 
pięb·ego dima, uka.zało się oHcj1alne Pro1ekt "amerykan1zacj1• przedstawicieli zagranicznych ste•ty, nie mo,ż.na rza,dz~ć własnem ser· 
oświiadczea:iie, iż w Et11r-opie nie notowa· (z) Sein.ator ame.rvkań'lki Brit·ter, zło- r6wnież pozatem usiłują uchodzić za cera i z tem mu&i sńę Palili pogodzić. Czy 
n~ żaidniyoh ipoważndeis.zych zaikupów żył projekt „amerykanizacjil' przedstawi prawdziwych anglików. Pain:i, pokochawszy, nie uczyniła tego sa 
m.iędz)'II'l,aJl'IOdowych lwpon.6w poczto- cieli dyplomatyczilycb St. Zjedn<>czo. Sertator Britter poleca, aby dyploma mego? Czy Pan.i zwróciła ?wagę n,a to, 
wy~h. , nych ~agranicą. - Projekfodawca zwró tów te!ło pokroju, niezwłocz.n.ie usuwać I że mąż Jej, którego pOrzuctła, ahY. pójść 

Pod sipryrtinym aforzystą zachwfał się cił uwagę na to, że dyplomaci a.mery· z zaijrmowainych st.anowi.sk. - Dyploma,ta za gł<>sem serca, też mógł c.zuć się nie
lfrunit, kl:iijenici pr:ze.s1tali mooiić mu pie· kańs1cy, akredytowani przy rzą<lach ob- z mOitlloklem, w żóMym kra wa.cie i grana I szczęśliwy? Miłość jest przedziwnem 
niądze i wł<>chowi s!r<>ziła całkow(ita ru· cych, nOszą monokle i starają się mówić towyoh getrach, podkreśi'1ający na każ· 1' uczuciem, które albo da}e naj·wyższc 
ina. Os.zust nie straoU iedna'k tupetu i po angielsku akcentem brytyjskim, jak dym kroku swe podobieństwo do angli~ szczęście d.iwo~gu ludriom, ailbo też strą 

ków, nie może być uważany za godnego J ca kh w otchłań rozpaczy. - Niech Pa· 
przedstawiciela rządu amerykańskiego ! n~ n:ie nia do n.iiko.g.o żal'U, że st~ł·o się 

Ubezp•1ecz~1·a s•1a nawet od... ducho'w :zaig.r:a.n1iicą - twierdzi z oburzen·i.em właśnie ta~, i~k. si~ stal.o. Fakt nie wy· 
U 'I 'i W111i-0s1koda.wca. . płynął z nlCZYJeJ w111y. Ot, serce prze· 

• • Kaildy dyiplomafa. · .aimery~ańeki wi· stało kochać i z:vrót;iło .si~ w inn.y~ kie 
Niecodzienne tranzakcje asekuracy1ne anglików · niien sz.<:zycić się, iż jest j.a.nkes.em. Jed· runku. Ta trzeota rownlez przeciez po-

(x) An.glga jes·t k.raiem, w kt6rym I za pi~iądz':, wypłacone :z ~OWarzys.twa n101Slt'ki, ,któ~ obce są uczucira dumy na ~ada serce, k.tóre. ni;ma d?ść ~ił: aż~~Y 
wszeLkie towanysrtwa ubezpi.e.czeniowe ~bezp1ecz~n1ow~o„. postawtć oboWią.zu J rodowe), n:ie m?'gą re:prez~tować naro· się oiprz~ć mi~·ości 1 p.o·wie~'Z·iec .pil:'. ; 
ma~ą nieizwykle widzi·ęcz:ne pole działa· Jącą kolac.1ę. . du ameryikańsk1ego za~rani·cą. wyłąicznie ze \Y·z~lę.d~ na Pa?;ą., ~eJ ,nic. 

· · · .. I - -- mogłoby prz&Clez unieszczęsbwic skole1 
nfa. - Mao.ja ubezpieczania stę w Angljt . , · najbliższego dla niej obecnie c~łowieka, 

przybrała bowiem formy wręcz gr0teskO St ac·ł . dynku bu1·na c r dla którego zdolna jest do najwyższych 
we. - Ponid:eij pod1aijeany ldl:ka przytkła· r I w poje Ili 'I zup yne p~świę~eń .. Niech P~ru. łagodną per'.swa· 
dów, kJtóre ;.a!SikraWO wsirtJÓĄ stosunki W ' . ZIJą sprob,uJe OO:wolac się do. zai;1~a.J~ce: 
t . dz' d . . Niezwykłe dzieje łysiny słynnego poety włoskiego go uczucia męzczyzny. Moze, Je:teb tb 
eJ 1ie zmi·e. . . ( ) Sł . . r k' d'A I h d ·t t • t k ś •.d · się tam jeszcze iskierka uczucia, może 

Otót nied.MWlio ubezpieczył się pe- z awny pisarz w os 1 nunz o, c o z1 w ma om1as ecz owem ro o- ot aii . p . 0 dm h ć J . 1. . , 
· . , · ·b wzbudzającym podziw wszędzie, gdzie wisku za wdzór wszelkich cnót męskich P r . Ją ani. r z: uc a • eze 1 zas 

";1«i an;gtiik w dtuiżem. towarzysit~ie u ez był niegdyś pięknym młodzieńcem, Od pierwszej chwili d'Annunzlo .zapa- ~lziu~1:n ~eł;ii~ za~a:00.- t? ~zei:,a 
~eczein111oweim przeclwko mozliwOścl„. si ętylko ukazał. Nie zawsze więc gło- łat do adwokata wyraźną niechęcią. Za- • ~ L' pr )J.ł;\c kę P k Je~ 1 , dn • 
ujrzenia ducha„. Trwierozi <m bowiem, wa ie go podobna była do kuli bilardo- łożywszy sobie binokle na nos, mło- s~ą. ltośłć e~ ho azanah P:0ni.zyłdabły Pa· 

d 
:1. · -.J. ,_. d·.11, l · k d eh · . d d . . , I d ć . . . nią we w .asnyc oczac i me a a za· 

:H g :y.by z.oDaCl.r..p IK<l·e ''""°'w1e .. u • a, wej, Piękna, kasztanowata .czupryna o z1~mec począ1 przyg ą ~ s1e m1eJsco- dowolen.iia. życie lud·z.kie iuż tak się 
umarłby ze srtTachu, co, oczywdście, 1ut dawała jeg~ ~warzy :wtaśc1.wego powa- weJ sławie, zachowując s1e wobec adwo układa, że chwile szczęścia p.rzeplataine 
jeS!t pow.atną przyczy111ą do uibe1.(piecze- bu. Tę własnre ozdobę swe1 urody stra- kata niezwykle prowokacyjnie. Wresz- są gorzkiemi r-orezarowaini.ami. Przeżyła 
nfa się. cił d'Annunzio w dość nlezwvkłych O· cle adwokat wyprowadzonv z ·równo- Pani kilka szczęśliwych },~,t a teraz przy 

kolicznościac~. . ~agi, zażS.daf <?d ?'Annunzia wv}aśnie- szła zła passa, którą trze~a przetrwać, 
Inny znów al111g[iik t!lberzpi,e,ezył s~ę prze , Podczas JeqneJ ze swych częstych ma tego aroganckiego zachowama. albowiem słońce w życiu Pani nieraz je· 

ci'\Ylk{)„, wygranej w golfa. - Ten ze podróży do małej mieściny Abruzzia, w - Oglądanie pana sprawia mi przy- szcze wyjrzy ,z za ch1t1ury. 
wsze.ob miair os1t·rożny cizł.owieik umoty- której pisarz spędził swe dzieciństwo, Jemność - usłysz.at w odpowiedzi. 2 · --~-~- . 
w:ował swoie positęipowani,e w sposób zetknął go los z tamtejszym lwem sa- Odpowiedzią tą przeciwnik d'Annun
naisrtę<ptJÓ~Y· Należy on do k1uib\1 golfowe łonowym, w osobie jednego adwokata zia poczuł się dotknięty; doszło ·między 
go, którego członkowie obowią.za1li się, miejscowego. Stało się to w „Resursie" ntmi do utarczki słownet i w rezultacie 
że ten z nich, który wy~ra okre.§loną klubie towarzyskim, w którvm starsi adwokat wyzwał d'Annunzia na 
1Jfość party>j gol:fa, stawia dla całego klu· panowie zbierali się., aby pogawędzić i · pojedynek. 
bu trolację z szampanam. - Oczywiści.~. popolitykować, zaś młodzi - aby po- Przyszly poeta włoski otrzymał 
w dz~si'e1j1szych, ciężkich , nawe·t w AnglJl. tanczyć. głębokie cięcie szablą w ~łowe. R.ana 
cza,,sach kosz;t kolacji z sizampane.m, nie i Na takim wfaśni·e wieczorze towa- nie była zbyt groźna , lecz krwawna 
je,sit drobnostką. Os trnżny .ten a.ng.~ik, r;".yskim Ann1111zio ~potkał sie ~ owym obfici_e. Obecny przy IJOiedvnku lekarz, 
który doszed1J już do pewne1 perfekc11 w , ctwokatem. Cztow1ek ten. ktory stu- nq w1d0k: nh111e1 krwią gfowv rannego 
grze, ubeZip<ieczył ®ię od„. wygraine.j, aby djował prawo w Rzymie i Neaoolu, u- przeraził się. Pragnac iaknajsz:vbciej za 

tamować krew, lekarz wvłał na ranę 
całą zawartość butelki z amoniakiem. 
Uplyw krwi µstał też niemal naty·~h
miast i rana zagoila się normalnie po-
7.: ostawiając jedynie bliznę. ' · 

Jednakże po obu stronach tei bliz
ny poczęty wychodzić wtosv . Trwało 
to tcik cł.ługo . r óki na ~łowie f'Oetv ttie 
P!ł.'lOf łało ~ ni i~dneu:o ···d cv 1'1l. Od tej 
pory jest on całkowicie łYs.v. 



" 
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IJ ui~mJ ~i~ 1 WJ 1r~w ~am1r11 ~WJ[ 
Należy zawczasu zaopatrzyć się w dokumenty 

stwierdzające uprawnienia wyborcze 
Jak odbywac się będzie głosowanie na nazwiska? 

Lódź, 25 marica. · 
Przed ki1Grn dniami omówiliś,my nie· 

które sz.czegó1y, dlotyezące wyborów 
dlo rady miejs.kiej w - Łodzi. Sprawy te 
nje są z:nane szerokim riieszom społe~ 
c.ieństwa, gdyż zbli:tające się wylboey 
różnić się będą w zasadniczy sposób od 
tych, Jakie mieliśmy w ubiegłych la· 
taoh, a sam sposób gfosowania jest 
również odmienny od tego, który z.na· 
my i dlo którego z.did;yliśmy się wszy
S·CY pirzyizwyc~ć. 

Wybory w Łodizl zostainą rozpisane 
Jut w najbliższym czasie. Z tego W-tglę· 
du na;leży poinformować wszyst!kich o 
jesz.azte niektórych kWestjach, które 
mieć będ'ą_ pderwszorzedine znacz,enfe. 

datku, według nowej ust'awy samorzą· Ofosowanłe odlbę·dtie się jak daw
dowej, Od dnia rozpisania wyborów do niej w ciągu jednego dnia. Wszystkie 
d!11a głosowania manty tylko 40 dni, a ewentuailine zażalenia .rozistrzygane bę<Ią 
me Jak dawniej 90 - każdy musi już przez p. wojewodę lódykiego. Po up,ra
di.ii.ś poczynić odpowied:nie pirzygotowia- womoanieniu się wyborów, odbędzie się 
nia. pie.rwSizie, konstytucyjne posiedZenle 

Należy więc zawczasu ziaop:aitirzyć rady miejskie), na którem dokonany zo 
się w dokumenty, stwierdzające upraw· stanie wybór cz,looków za:rtądu miaista. 
nienia wyborcze, polegające na zaświra<l· Podział miasta na Olkręgi wyboircze 
c:zeniu, iż dany obywatel ntklszka od dokonany mstanle dopi·ero po rozpisa· 
roku w Łod!zl I ukończył Już 24 lata. Po j niiu wyborów. Do tych aiktu'8!lnych spraw 
rozp1isainiu wybmów zaś należy z teml jeszcze powlI'ócimy we właśdwym cza-
dokttmenrb.\mi sprawdzić c'Zy jest sie u- . si'e. , 1 , (i) 
mieszczanym na liście wyborców. 1 

Hallo! ·yo rodjo! 

Zr\JAVC'f ('łf7~1{! 

ł~J.Cl3UJłll ~()V'fłl1 
('fłJA~ETłl< „ Ll(;IX 

Jak 1uz wspomnieHśmy, g'losowanie 
odbywać się będzie okręaamJ. Całe PONIEDZIAł.EK, dnia_ 26,go marca. 18.00-18.20: Q.d,ozyit p, t. ,,Pailestyna w dobłi>: 

mias„ń ""OOZi'el"'ne "·"'stani'e na 0,r-ęai w 7.00-7.05: Sygnał c:zasu 1 pi.eśA „Kiedy raane obeicne,j" - wy>gł. Leon Lewiite. 

c:EN4 )uT.21ZŁ 

vv v• v uv 'lll e.• w&tają ZO<l'Ze". 18.20-19.()()• Atudycj.a mw:yOZII!Jł., Igor StiNIW~~, 
ten siposób, iż lklażd'Y ok.Tęg wybierać 7.05--7,25: Gimna.styka. ekii - ,',Phomi.entny pkik" - z Olb}11t'1l~i I • 
b'"'d:tii>e po kilku -diny"'h, m 1:t".: ..... ,um 7,25-7.35: Muzyka .i płyt. 1 dr. Emdil}i E1sner tpły!ty). $&~~ A 
tr~ech, taik, by wsz;;tkie "'okręit;iiem 7.315-7.40: Dzien.n.iik poranny, 19.00-19.05: Odozył, pl!'lo1gr. na dzień nastęip.n.y. ......· ~ , · ·• ·. · ~--. . 

ł 7.~7.55: Muzyka z płyt. (9.05-19.25: Ra.zmadttośd. · . 
W:)'bra Y 72 radnych. 7.55-8.001 ChwHka gospod11tratwa domowe~<>. 19.25-19.40: Odczyt a,ktua.kny. 

Wspomnieliśmy już, te kat<l'y wy. 8,00-8.05: Odczyt. pr<>gr. n.a dti.eil biet~cy. 19.40-19.47: Wd1adomościi siporlowe. ..„.„ 
barca ma tyle głosów, Wielu radnych 8.05-U.4-0: Przerw.a, , 19.47-19.55~ Dziennik wiecz.omy, łA.;; 
W jego dkr<>gu zostaje wyibranych. Je- 11.40-11.50: Co~ienny ~rz?gląd Prasy Po!ekie1. 20,0()-::IX).02· .. Myśli wybrane'•, KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 26 MARCA. 

v 11.50-U.55: W1Btd.omośc1 bie±ące. 20.02-..21.0(): Koocet'Ł ordo!·e.siłry S)'llllfOJll. P. R. I 
śli więc W okręgu jego wybiera sie 4-ch ll.57_ 12.05: Syl!llllł czasu z W811"$U.wy. Heio•ł pod d'Y'I'. JóZteia Oziiir.a!fi.6'k~eg0 l Rommi l Spełnia zawsze to, co. sobie 1><>stanow. 
radnych, moźe na kairtce wpisać Tlia!Z.wtl.· z Kra.kowa. Wr~ (bas). I Jest to szlachetny, lntebgentny człowiek, ma• 
ska czterech !lrandydatów albo tet ozte· 12.05-12.30: Muz)'lka po.pula.rina z Lły~. 21.-00--21.1~: „Wynai~M pX1Zedih iistoiry.ami,e" -1 Jący upodobania fllozoflczne i lubiący wszyst· 
ry .razy. .na. zwis.ko Jednego kandydata.. 11~.·3303-: 1122.5,353:: DW. cl..admoumzooykc11 • mpełytte.oro ogqczoe. wygł, mi, Eu.~eni1usz Porę;bslf.i. . ko oo 1><>stę1><>we. Jest to zwolennik argumen· 

"' ... 2115-22.45: Ko111ceirt lllllllzylci wros.ki-eJ w wyk. d k ł 
Na:Jwazaue]Spl Jednak rz.ecizą, o któreJ 12.55-13.oo: Dz.ienruk p-ołudnfowy. · P. R pod dyr. Ceziail'eg,<> NtONtio 1 Oi1lendo 1 łów, dowodzenia, sporów I ys usy - przez 
na:leży paml'ętać, by me spowodować 13.00-15.25: Przerwa. Rair~a (skrzypce). co nieraz stwarza sobie wrogów. Jego chęć 
unieważinienia swych głosów jest to, iż' 15.25- 15,30~ Wiad<>mośc! o eksporcie pol!iikim. 22.45-23.()(): "Miasta • o~ooy" - wygł. nia,oz. zwalczania, wszystkiego co przestarzałe I nie· 
wszystkie wypisywane na karcie wy• 15.30-15.40: K<>mul!-iikat Izby Pn:emyełowo,Han· wydz. plaiMa.~ti mt. V</· lte>l[Qw'lci... d:la raclonalne r Jest niezwykle sllna. 

borczeJ nazwiska muszą stę zna)OOwać 15.~1~i7' J:z~ z pł-y;t. 23·°t:!3~~~kacif l::~~:t\ k!~~r;~!f~;;;. Zdecydowany, gorliwy - wbrew wszelkłm 
na Jednej I tej same) liście kandydatów· ' 15.55-16.40: K001ce>l't w wyk, orkiestry sahaio- opozycjom l przeszkodom potrafi przeprowa· 
Zp.aczy to, że _wolno każdemu z dlanej U-; weJ Halmy .Ąd·~&k.1ej,CkossrnMiowej. AUDYCJE ZAGRANICZNE. , dzlć swe plany i osiągnąć swe cele tycłowe. · 

: 'sfy wypisać na swojej kartc'e takle . ąaz j 16.40-16.55: Lekota Języka froaaicU$kfe~. Kurs 20.05. Koenigswustethausen. ·.,_ ,•Donna' r Dowcipny, wesoły - Jest bardzo rozmó\V: 
· isk i~ ,1,: • ~ ..i,ob i i 1 · • • elememamny. Lektor 1 · Rioput,gny. ' D' " ' 0 z~.t....ka (tr"'·nsm 7- t ki i b t tk b ' W. a, l<lllUe mu się pVIJ,I a a,, n eza ez- r6'5S..::.I7 15. 'Recllitad- śipiiewacz:y Wa.n4y Kędzlo' tana , opera .n,e 1111~ u! · ' • Wi .ny, owarzys ys ro wszys o o serwu1~ 

'"'"nie od tego, w jakiej kolejności umiesz- . ró~y.. · .. , · - Opery Państwowej). . ~ ' orjentuJąc się niezwykle trafnie w sytuacJach 
'czone są one na liście, a:le nie wrlno 17.15-~7.50: Koocert k~emlny. w ~k .. Der.y- 20.05. Wiedeń. Koncert symfonlcz.ny. życiowych. Potrafi zawsze skierować konwer· 
WYJPisać killka naczw.Iska z jednej listy i de~$ZA Damicrowskiego (wwoil-0.ncz.) 1 Edw. 21.00. Praga. „Swiięte wzgórze", operet- sacJę na nowe tory, interesujące niezwykle I 

k1'lka d . . W .,......, "~~, bo Stęllllbel'!!eira (łOll'ltepJaai). . 1 3' VI 1 ( 'kt II) »' z ruig1eJ. . •Y Ul W'Yi{laul\.U - 17.50-18.()(l: Repertuair t~aitrów i komunikaty i !l\.a p era a . umie bawić towarzystwo. 
Wliem nastąpi unlewatnłenle kar1kl WY.· łódzkie. 21.30. Strasburg. Koncert symion. Niespokojny ,- nieustannie znaJdule się w 
borczej. / • • • ru.chu. W życiu czekalą go liczne zmiany, a 

g~s:icrett~:i: kr::d~ ~i~::iJ.r~M~ Ro z p r u I z I~ c I o w I -brzuch !:~~nreozyc~i~i:r~s:~~i:0!;s:11:1. u;!:!~ć p;:::: 

nr najmniej od roku miesika na terende • • • d . slęblerze w tym celu. 
Łodzi i kt6rY ma ukotiCiLcny 24 rok ży· Krwawe zaJŚCte w Katowicach Zawo Zlll Wierny I prawy ~ ma giest !l2!erokł. Lubi 

eta. Te dwa warunki będą sprawdzane Katowicet 26 marca. wej stawał ojciec jej, Paweł Moczko .. piękno, porządek, harmonię 1 eleganckie oto· 
beridzio slkrupulatnie. A poolewat czasu Krwawa tragedja rodzinna rozegra- Wczoraj, gdy Uszczyk znów rzucił się J czenie. Interesule się lotnictwem, !ubi polowa· 
pozostało bairdro ni•ewi~le, g-tlyż wybo- la się wczoraj w Katowicach _ Zawo- na żonę, Moczko porwał nóż szewcki i· nie oraz wszelkie sporty. Pewien siebie, ag~e
ry rozpisane 2J0Staną n!~bawem i w do- dziu. Między górnikiem Teofilem Usz- rozpruł zięciowi brzuch. Uszczyk sy~ny r posiada odwagę swych przekonan i 

czyl.iiem, zam. przy ul. Równoległej w zmarł przed przybyciem pogotowia. duz? entuzjazmu, lakł okazuje w swych poczy. 

Ś Cl Zawodziu, a jego żoną dochodzilo do Moczkę aresztowano. :::;:c~:Ys~~0:;~:ric!~;eP!i~:1~~; niezawsze 

Dokąd Pói C \V.f BCZOrBm I częstych kłótni· W obronie Uszczyko- Wyk.azuJe wybitną zręczność w kierunku 

TEATR MIEJSKI -i o godiz, 8.4S - ,,Pan z . Pożar kabaretu w · nowym Jorku mechaniki, a może osiągnąć dobre rezultaty 
również i w przemyśle. Rolnictwo mniej mu 
odpowiada. 

towarzystwa". . 
TEATR POPULARNY (Ofro<{owa m, 18)1 -

8.30· wlecz. „ Vrrluti Mlditarl". 
KINA. 

CASINO: - ,,Życie prywatne Henryka VIII". 
GRAND-KINO: - „Szaleflstwa amerykaflskle". 
MUZA: - „Clefl szczęścia". 
ROXY: - „Buirz.a o brzukiu~" 
CAPITOL - ,,Szalou 'łOC w Zoo" 
CORSO: - L „Testament doktora Mabuze", 

Il. „Pleśń nocy", 
CZARY: - „Halka". 
PRZEDWIOSNIE: - „I,.!cytacla miłości„. 
RAKIETA: - „Morderca". 
SZTUKA: - „Ostatnia carowa". 
ZACHĘT A: ..__ I - „12 Krzeseł'' 1 ll - ,,Biała 

odaliska''. · 
PAŁACE - „Sw!at nale:ty <lo eiebłe„.11 

METRO: - „PMada Re.z,erwios16W''. 
ADRJA: - uP<11?111td·a R~ów''. 
O.SWIATOWY: - I. „Żywot, cuda i męka ChrY· 

stusa", II. „Quo Vadis"?„. 
I. P. S. _.. PARK SIENKIEWICZA - Wysta· 

· ·wa „Salon Warszawski'' 

LEKARZ·DENTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: . 

od 9-3 w domu przy ulicy 

Gdańskiej 37 
tel. 232-55 

od 4- 7 w le·cznicy 

Piotrkowska 294 
(przy Górnym Rynku). 

Wiele osób odnios•o ranu Ma on doskonale przystosowaną naturę do 
. tezo, aby górować nad Innymi; ożywlalą go 

New York, 26 mar..;a. 
(t) W kabarecie w hotelu „.Embassy" 

miał miejsce katastrofalny wybuch. W 
czasie Przedstawienia nastąpiła eksplo-

Upadłość największe
go przedsiębiorstwa 

w lndo-Chinach 
Londyn, 26 marca. 

(t) Donoszą z Singapore, ~e najwiek· 
sza firma handlowa na wschodzie Tan
Kah-Kee załamała się. Właściciel jej 
posiadał niezliczoną ilość zakładów, fa· 
bryki obuwia, garbarnie, zakłady włó· 
kiennicze itd. Ogółem wskutek bankru
ctwa straciło pracę 15.000 pracowni
ków. 

Przyczyną upadku największej fir· 
my na wschodzie była silna konkuren· 
cJa japońska. 

zja l teatr stanął w płomieniach. Prze· niezwykłe ambicie i dątenla a w swel karle· 
rażeni widzowie rzucili się do ucieczki, rze pragnie prześcignąć krewnych I znalo· 
przyczem wi~le osób zostało rannych. mych. 
Dotychczas me ustalono, ~zy eksplozja Nieraz okoliczności tyclowe same wynoszą 
powstała wskutek wybuchu gazu, czy taklezo czi.owleka 1 na stanowisko wybitne. Je· 
tet została podlorona bomba. . dnakte to wyniesienie połączone Jest zawsze 

Przybyła straż wszczęła energiczną z pewneml trudnościami I w takich wypadkach 
akcję ratunkową, fednakże część hote· mogą mu nawet grozld' katastrofy. W lego ty• 
lu spłonęła. Straty wynoszą 75.000 do- cłu zaszczyty łączą się z nlebezpłeczedstwamL 
larów. Co mu grozi? Jego kaprysy i zmienność 

Tajemnicza śmierć 
lekarza 

wywleralą wpływ uJemny na kolełe Jego losu. 
Nie wszystkie jego pragnienia !akie go czekalit 
zostaną w :tyciu spełnione a zadania Jakle 10 
czekalą r- często są niesmaczne. 

Dnia 26 marca urodzili się: Fuad l·szy, król 
Wiedeń, 26 marca. Ezlptu; assyrloloii George Smith; ks. Wled -

(t) W szpitalu w Moedling zmarł ta- niedoszły król Albanll; flsa BrandstriSm r- fi• 
jemn:czą ' Śmiercią ordynujący tam le- lantropka szwedzka; John Lubbock - astro· 
karz dr. Slgurd Kleiber. Jak ustalono, nom I archeolog angielski; Oskar Nedbal -
dostawał on od czasu do czasu ataków kompozytor czeski; hr. Rumford r (B.enhąnln 
kolki. W czasie nowego ataku zrobił Thompson) - angielski artylerzysta I chemik, 
sobie dr. Kleiber zastrzyk, po którym wynalazca słynne) on&lś rumfordzkie) zupki; 
padł nieżywy. Jułus baron Schnorr v. Carolslełd - malarz 

Dotychczas nie ustalono, czy nau, niemiecki; Maksim Gotkił (Pleszkow) 1 znauy 
Dgżurg opfek. myślnie popełnił on samobójstwo, czy- autor rosylskl (14 st. st.); Wilhelm Backhaus -
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: też omylił się i wstrzyknął sobie jakąś planista• óraz gwiazdy ekranu Mickey Branfort, 

tt. Dancerowej (Zgierska 57), W. Grosz trującą substancję. Clłve Currle I sir Gerald du Maurler. 
kowskiego (11-go Listopada 15), ~,ukc. 

Oorfeina (P1lsudskiego 54). J. Ch:;idzyt'l IM tk•' 
skiego (Piotrkowska 165), tt. Remb1e· a I 
lińskiego (Andrzeia 28), A. Sz51mań-l 
skiego <Przędzalniana 75). ~ . „ ,. ~ • • 

lB1i1Dilie niem~wl~ta ~o Jro1li· Mleka" 
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Kubu~-detektyw i ·1el;io pies Medo„ 
Codzienny lllrri „Expressu" z ~~gr~d!a,mi. - Serja jedenasta 

Już detektyw wpadł na J>Omysł. 
Co po jego poznać twarzy. -
Więc z uciechą i Medorem 
Do ogniowej biegnie straży. 

„Chcę tu ściągnąć „podfruwajca" 
Kubuś rzekł do topornika 
„ Wiec drabiny każ pan przywieźć, 
To z hydrantu nań nasikam!" 

Grzmi kOmenda: „Ciągnąć liny!"• 
Uwijają się strażacy, 
A Medorek kręci 2łową;; 
Nie Pojmując co to znaczy, 

t 

Pniwa aut()('Sk.ie zastrze:!-Ong,, 

I 

Nic trudnego dla Kubusia -
Wszystkie trudy przezwycięża 
I J>O chwili pnie się wgórę, 
Gumowego dzierżąc węża. 

(dalszy ciąg jutro). 

figlarz I kui:larz nienawidzą się wzalemnle. & - 4 
To dwa! odwieczni wrogowie. WczoraJ znowu :.::. Wl._a O ZO po•elli11111l 
wynikła między nimi większa awantura. ~ _, l• ••• 

Humor krzepi! - Pan Jest znany w mieście oszust! - za· "Generalne sprzątanie 11 • - Gospodyni-panem sytuacłi domo· 
woiał zdenerwowany Figlarz. .ł Ski k · kl• t6 ~ 

Na to czerwony z gniewu Kuglarz: wed.- epy cze aJą na ien w. - Przedsmak świątecznej 
Pan ~afał wpada do mieszkania wzburzony. kanonady 
- Halino! - zwraca się do swe! małżonki. - Panie!.„ Pa-a-anie!„. Co pan powie· 

_ żądam od ciebie stanowczo wyJaśnleńt„. dział?„. Licz się pan ze słowami!„.. .Przygot~wania świąteczne w toku ... gnie, brak tylko gotówki. Narazie ruch 
Wszyscy pokpiwają ze mnie!„. PowladaJą, że 1 Dobrze„, Więc cofam słowo „znany''.'" Juz o·.ósmeJ zrana na podwórzach roz- w sklepach jest bardzo rukły. Dopiero 

m I
' c t • lega się tupot trz.epaczek, bra_ m.Y zawa- pod koniec tygodnia spodz1·ewane jest 

am rog „„ zy o prawda?.„ •• 1 k ó h 
Małżonka wzrusza obolętnle ramionami I-od· Do zakładu dla umysłowo chorych przycho· one są sprzętami, t re c c1w1e chłep- większe ożywienie. 

powiada: dzl Jakiś Jegomość I twierdzi, że musi się na· cz~ dawno. j~ż niewidzianą wodę, z Malcy ćwiczą się w świątecznej 
r Mól drogi •• Wszyscy mówią również, że tychmlast zobaczyć z naczelnym lekarzem. okien wyzieraJą strzelaninie. Już dziś uszy puchną od tej 

la mam kochanka.„ Czy Ja się tem przeJmule?„. - Czego pan sobie życzy?„. _ pyta le· czerwone kwadraty pierzyn i poduszek. kanonady. Co będzie później?„. Te „wt-
•*• karz. A w mieszkaniach? Pożal się, Boże! waty" mają jeszcze jedną złą stronę: -

Do urzędu podatkowego przychodzi Antoni - Żądam, żeby mnie pan przyJął do zakła- Tak zwany świąteczny sprząt... wszyst· pow~dują n~esz,częśliwe wypadki. Chłop 
Prztyczkowskl ze skargą. du„„ Jestem wariat.„ ko przekręcone do góry nogami. Tam, cy n~eostroznosć posuwają do tego stop 

- Panowie przysłall ml tu nakaz płatniczy Lekarz spojrzał nań z uśmiechem. gdzie da wmej stał kredens, dziś niczem ma, ze 
na zapłacenie 500 złotych.„ Skąd la niby wez- r- Nie wygląda pan na wariata ... Pan Jest wieża Eiffla wznosi się dumnie drabina, parzą sobie ogniem ręce I twarz. 
mę 500 złotych, kiedy Jestem bezrobotny.„ pewnie zdenerwowany w tej chwili, albo może · na oknach zamiast firanek - gazety, Kroniki pogotowia lat ubiegłych mogły-

r Bezrobotny?.„ Za.raz sprawdzimy.„ Naz· 'nie ma !>an mieszkania I chce u nas przenoco- łóż~o stoi pośrodku pokoj.u, kanapa - w by przytoczy~ wiele .Podobnych przy-
wlsko?„. wać„ Mnie pan na taki kawał nie wezmlęl„. s1em wraz z materacami ... Czasem ta- kładów. Rodzice powmni więc zwrócić 

- Prztyczkowskl Antoni.. Wraca! pan do domu I weź się pan do swoJel kie piekiełko domowe trwa tydzień, cza uwagę dzieciom na niebezpieczeństwo 
- Lat?.M ·•.-.v nI> .. „.>" h. prącJlll;. Jiu łestv})ańskt- zawód~.„ '·"' ~ · 'sttm nawetut..rt.rię.ce-h,. rZalety; tą od ,S;;i. śwateezn.ej -cStrzelaniny. , 
r 49 ••• •. . r.& '(qih.!. " :J.. ~Da'fnleł - byłem eatem rb.syjsklm, le~z.te- -sprytu. Luuile.jętnQścl;.gosp_01fyni. ... ~.~ , T· 
- Adres?.. raz Jut' iite f~fę.;, ł'"aif'm'f fife" wleriY'l.: :t6' "ńłeeil Mmejszy fuch~'P'ffedswiąfećtny· 'cfaje' -.-------·-------
-Polna 34- się pan zapyta mole! narzeczone!„. się we znaki na ulicach. Wystawy skle- ,~ ;ł i· 

1

· 

r Zawód?- - Pan jest zaręczony?.„ powe są już przygotowane· ·Takiego bo-
- Głodomór- 1 - Tak ..• Z wdową, która ma pięcioro dzieci.„, gactwa różnorodnycn towarów nie mie-
- W cyrku?„. ! 1 To mów pan tak odrazul„. Teraz widzę, Jiśmy już dawno. . 9 

- Niestety„. W domu.„ te pan Jest wariat! _ Mamy wszystko; czego dusza zapra· 

2) 

Za co -stracono w Polsce kobietę„. 
»~ieje upiorneeo mołrieństll'o · !1aśnifló01 

Rozpytana dalej Matwiejew opowie- wadziła ich na dworzec. Nieznajomy ku 
dz'iała wywiadowcy, że w dniu po- pił w kasie dwa bilety do pociągu na 
przedzającym zniknięcie Mróz. zbliżyła stację Płochocin. Odchodzac wołał do 
się do nich jakaś kobiete.- Słysząc, że Matwiejew: 
Morozówna chce wyjechać do Kanady - Jutro po panią przyjade". 
ł ma przed sobą jeszcze kilka tygodni Od tej chwili Matwieiew nie widzia-
oczekiwania - zaproponowała jej, czy ta koleżanki. Matwiejew opowiedziała, 
by nie chciała tymczasem zarobić co- że od pierwszego wejrzenia Poczuła 
kolwiek na służbie, dostając przytem dziwny lęk przed nieznajomvm i dlate
mieszkanie i utrzymanie. Matwiejew go nie przyszła. nazajutrz na dworzec i 
nie słyszała dalszego ciągu rozmowy, prosiła Zarzycka,, ażeby powiedziała 
widziała tylko jak kobieta sie oddaliła, nieznajomemu, gdy się zgłosi. że już 
a do Mróz podszedł jakiś meżczvzna. wyjechała. 

Po chwili Morozówna przywołała Matwiejew zawieziono do orosek-
Matwiejew i opowiedziała. że zgodziła torjum. W zwłokach natvchmiast roz
się do gospodarza na prace pod War- poznała zaginioną koleżanke. 
szawą. Mężczyzna zaczai namawiać Władze były więc na tropie potwor-

Matwiejew ażeby do niego poszła na nego upiora. Chodziło jedynie o to, aże
robotę, bo jak mówił, zbliża sie wiosna by go nie spłoszyć. Wszystko wskazy
i będzie u niego pracy pod dostatkiem. wato na to, że Zarzycka działała w po
Tknięta jakimł zlem przeczuciem, od- rozumieniu z mordercą. Tejże nocy prze 
mówiła. Mężczyzna jednak odpowie- prowadzono w jej mieszkaniu rewizję, 
dział: która nie potwierdziła przypuszczeń co 

- Dzisiaj pojadę z pani koleżanką, ·do jej osoby. 
Jutro przyjadę po panią. Bedzie wam u • ... ~ 
mnie jak w raju. Przesłuchana Zarzycka zaklinała się, 

Ody Mróz oświadczyła. że musi że o niczem nie wie. Ody dowiedziała 
pójść po swoje rzeczy do Zarzyckiej, się o zbrodni zawołała: 
mężczyzna powiedział, że ją odprowa- - To pewno on, ten, którv u mnie 
dzi. We trójkę udali się na ul. Szkolną. był. . 
Tutaj nieznajomy zeszedł na dół do ba- Dalsze nadania rozwiały PodeJrze
ru, kupit wódkę i zaczął wszystkich nia, które padły na Zarzycka.. Zaofiaro
częstować, Zarzycka o.dmówiła udziału wata się ona chętnie pomóc władzom w 
w libacji, a wówczas mężczvzna wyjąt poszukiwaniach mordercy. 
z kieszeni kolczyki i powiedział jej. - Nie ulegało wątpliwości obecnie, że 
_ - No to niech pani ma ten uoominek upiór działał systematycznie wśród ko-

odemnie. biet, które przebywają na dworcach. 
Następnie . nieznajomy wvszedt ra-J Poniekaż z ręki jego pacUo Już wiele o

zem z Mororowną. Matwieiewa oapro- ·nar, wszystko wskazywało na to, że 

ma się . do czynienia ze zbrodniarzem, 
który dobrowolnie nie przerwie swej 
strasznej działalności. Byt niewatpliwie 
szalenie przebiegły, ale z chwila, kiedy 
policja miała ustaloną koncepcje i roz
porządząla. dwiema osobami. które zna
ły go, szanse ujęcia stały sie bardzo 
poważne. Postanowiono, że Matwiejew 
i Zarzycka zostaną ucharaktervzowane 
w celu niepoznania i wraz z wywia
dowcami rozpoczną obserwację na 
dworcach-

TH. 
MORDERCY. 

Przez kilka dni obserwacje ~yły bez
skuteczne. Przez dworzec przepływaty 
ttumy ludzi. Dzień i noc na posterunku 
twkiły dwie kobiety w otoczeniu wy
wiadowców, jedna na dworcu Głów
nym, druga na dworcu Gdańskim. Da
remnie wPatrywano się w każda twarz. 

I ono nagle 15-go lutego o godzinie 
5-cj rano, Zarzycka chwyciło mocno za 
rękę wywiadowce, szepcąc: 

- To on!... 
W poczekalni dworcowej orzedis

kał się przez tłum mężczvzna lat oko
ło 35-ciu, krępy o szerokich barach z 
po6raną twarzą. Z pod wąskie,g-o -czoła 
wygladała para bystrych oczu. jakby 
błyszczące szparki. Wywiadowcy w 
liczbie czterech z oddalenia obserwo
wali go. - Za mężczyzną postepowała 
starsza kob'ieta lat około 40-tu. Była 
szczupła, wysoka, twarz żólta jak 
wosk. W pewnym momencie zbliżyła 
się do jednej z (iziewczyn; błąkających 
się w poczekalni, pytając sie czy nie 
mogłaby popilnować jej tobołka. Zawią
zała się rozmowa. Po. k!ilkunastu minu
tach starsza kobieta przywołała sto
jącego opodal mężczyznę i, zaooznata 
go z dziewczyną. 

·Wywiadowcy tymczasem wezwali 
pomoc. Cały dworzec obstawiono agen 

tarni, którzy nie spuszczali oka z trzech 
postaci. Po dłuższej rozmowie męż
czyzna i kobieta pożegnali sie z dziew
czyną, oddalając się z dworca. Za nimi 
ruszyło kilku wYW'iadowców. kilku 
szlo obok, obstawiając mężczyznę i ko
bietę ze wszystkich stron. 

Tymczasem zatrzymano dziewczy
nę, która rozpytana oświadczvła, że 
proponowano jej prace na gospodar
stwie rolnem i że um6.wila się, iż za 2 
godziny przyjdzie gospodarz z powro
tem i wyjedzie z nią do Ożarowa. Nie 
ulegało już wątpliwości, że mordercy 
byli w potrzasku. 

Przy zbiegu ulic Złotej i Marszałko
wskiej oboje aresztowano. 

Aresztowani początkowe starali się 
zmylić polii::ję, podając fatszvwe nazwi
ska. Mężczyzna .podał się pierw za Bro 
nistawa Witkowskiego, potem zmienił 
zeznanie i oświadczyt. że nazvwa się 
franciszek Banas. Znaleziono orzy nim 
dowody osobiste na oba te nazwiska. 
Kobieta podała s'ię za żonę zatrzvmane
go Annę Banasową. 

W toku jednak dalszego przesłucha
nia oboje jednak podali prawdziwe swo 
je nazwiska: on Szczepan Paśnik. lat 36, 
ona Józefa z Talarków Paśnikowa lat 
41. 

Badani oboje przyznali sfe do wszyst 
kich zbrodni. Czy wszystkich w rezul
tacie niewiadomo. W każdvm razie 
Paśnik przyznał się do .zamordowania 
w ciągu 2-ch miesięcy 7-miu kobiet łą
cznie z Marią Moroz. - Paśnikowa do 
współdziałania w 5-ciu morderstwach. 
Oboje podali dokładnie oois dokona

nych zbrodni, opis mrożący krew w ży-
tach. 

Oitio dosłowne zez,nani·e Sz,cze-pana 
Paśni:ka, złożone w toku przesluchaillia. 
'Pl"IZez k<>miJS!arza Sikorskiiego.: 

Dalszy ciąg Jutro 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
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STRESZCZENIE POCZATKtl POWIESCI. 
Józef Chu<łzik był bez.robotnym. Pew· 

.tego dnia, ~<ły siedział prze<ł dworcem, )e· 
go ukochany syne.k, Jaś, przyniósł mu zna
lez.:ony kwit bagaż.owy. Na podstawie tego 
kwi.tu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz· 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu· 
je się, że iest synem hrabiego, gdyt jako 
niemowlę zamieniony zo&tał w klinice nie 
może iednak narazi<e wydostać naa:wiska 
swego ojca. 

Chcąc się potzbyć upiornej walizki, Chu
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamor<łowanie hrabiego Burskiego, ie
go nekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy ta.iemniczego Garbu
ska 1.."'hudzi·k za.stał zwolnie>ny. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, te o.i· 
<:e>m Jego jes.t hrabia Strzyga-Toporski, któ· 
ry u~żał dotychczas za swego syna Ka
rola .t;a"vidzkiego. wielkiego awU1turnika i 
hultaja. Między Zawi·dzldm a Chudzikiem 
WYW1ązuie się pełna tragi.cznego na.pięcia 
wa._!.k.a o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidtz· 
kie.mu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżni.cz.ką Cy. 
i!ańską, słynącą ze &wej ~epo.spolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży
cie lub złamało swą karierę„. W iej mistar· 
ne -si\dła wpadł również Chudzik, który za· 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca• 
jąc dla niej swą narzecz,o.ną - Stefcię ... 
Keężnczka odtrąca go iednaik od sebie. 

Po wielu przyJ!o<łach Cbudz.iik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho· 

- Trudno, m:drn:~sz:l.„ Pa '.„. mocy ... 50 robotników pracuje na dwie 
Wsiadł do auta i pojechał. zmiany ... 
W wielkiej hali panował mimo wie- -. Może powiększyć ilość robotni-

czornej pory intensywny ruch. Robotni- ków? ... Z wydatkami proszę sie nie li-
cy pracowali pod kierownictwem facho- czyć ... Kotłownia musi być w przysz-
wych inżynierów nad ustawianiem no- łym tygodniu uruchomiona ... 
wych kotłów. Praca odbywała się w - Zastosujemy się do życzeń pana 
dzień i w nrJcy ze wzg:edu na zagrani- hrabiego... · "", 
~znvc:h mechaników. którzy musieli co- Wracając do domu, Jan mvślat: 
rychlej wracać do Niemiec. - W przyszłym ty.godniu oczekują 

Jan odbył krótką konferencje z głó- mnie dwie sensacje: - ślub i kotlow
wnym inżynierem i udzielił mu wska- nia ... 
z(>wek w obchodzącej go sprawie. Uśmiechnął si,ę i dodał w myślach: 

- Kiedy prace będą skończone? - - Biedna Wanda ... 
zapytał. . A po chwili nasunęła mu sie druga 

- Mam wrażenie, że na orzyszł~ myśl: 
tydzień - odparł inżynier. - Lecz Jana chyba bardziej jesz-

- Zależy mi na tern. abv termin ten cze biedna ... 
był ściśle dotrzymany... Ta :;prawa Wanda czekała na niego z kolacją. 
przeciąga się już nadto„. W związku z Felek, dowiedziawszy sie o terminie 
uruchomieniem nowej kotłowni mam o- ślubu. złożył młodej parze serdeczne 
trzymać wielkie zamówienia... Jeżeli gratulacje ... 
montaż potrwa zbyt długo, kliienci znie Długo tej nocy palito sie światło w 
chęcą się i pójdą do konkurencii„. łmalym, przytulnym saloniku, gdzie Jan 

- Rozumiem. panie hrabio„. Robi- i Wanda snuli szerokie plany na temat 
my przecie wszystko, co leży w naszej przyszłości... 

Rozdział dwieście pierwszy 

- I to się pani podoba? .. 
- Bardzo ... 
- Bo naogół kobiety nie lubią męi· 

clyzn-dientlemanów ... To dobre w ki· 
nie i w romansach, ale nie w życiu ... W 
życiu kobiety szuikają mężczyzn, znają· 
cfch przedewszystkiem siztukę miłości:·· 

- Uważam, że jedll1o drugiemu n1e 
przsZ.1kad•za„. - odparła Marychna z za· 
lotną rni.n'ką. 

- A do jakiego typu mężczyzn .z.a· 
Hoza pani hrabiego Toporskiego?„ 

- O. teo:i jes.t sh.11procentowym dżen 
teiLmeneml... Boi się kobiety jak djabeł 
święconej wody„. Gdy widzi łaidną k10· 

bie•tę, zamyka oczy„. 
- Więc iakże? ... Dyktuje pani liisty 

z zamlkniętemi oczyma? ... 
Marychna uśmiechnęła się. 
- Sprytnie umie pan podsunąć ko· 

biecie komplimeint„. Dziękuję panu„. 
- Niema za co„. A cóż tam słychać 

po·zaitem u mego siza.noW111ego kolllku· 
renta? ... 

- Ano nic„. Żeni się ..• 
- Hrabia T oporski żeni się? Z kim? 
- Z niejaką Wandą Łapińską, có1'1ką 

praczki„. 
- Hrabia Top.orski z cót1ką praoz· 

iki? .„ Czy pani oszalała? ..• 
- Nie„. To chyba on osz.aJ.ał„. Jaik •: Hl 4 °1- można wogóle spojrzeć na taiką masz· 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier. opo.g Ili Jonero ka.rę, nie mogę tego pojąć„. Żeby choć 
ci ojca został ie<łynym &pa<łkobiercą wiei· była ładna albo z.grabna ... Ubiera się ta· 

tel owym. 

kiej fortuny .. Jest w .d~da~ku przystojny i, Na drzwiach widiniała tylko miedzi a- - My się do tej akcji nie przyłączy-
1 
taln1ie„. Nie ma wcale guSltu ... Mój Bo-

ido~ył rówmeż ~ytuł 1~zyme;a. Na ma.ska- ' na tabliczka z niewyraźnym napisem: my... I .~ l Gd b . ~ b·..ł ra<łz1e spotyka mespod1.1ewame zawsze 1esz-1 A R . „ N' ? Dl ? . . «1e „. Y Y moim n„rzcczonym „„ 
cze p1ekną 1 kustącą Ksieżniczke. ~ " ugust. 0!10~ • . _ - ie···. ~czego ·· ~rLec1e n:ius1- hr~bia.!... Ji1:bym_ ~okazała świa•tu jak na· 

t'ie może 0 'liei zapomnie~.. Pizypum P zv nazw!sku .me ~yło ~ad~e~o ty !TIY ~YP0'7'1edz1eć mu walkę w teJ lub 1 Iezy się ub1erac 1 ••• 
n:awszy sobie jednak. ile udręki zniósl 1 tulu, lecz wtaiemmczem w1edz1eh, ze 1· inneJ formie... . - .„roz;bierać - dokończył Rolioz. 
Il.rzez nią )e~o. oicie~. ~ostanowila zemśc!ć' R.olii.:l jest synonimem wielkiego poten- - Słusznie ... Wypowiemy walkę... - Nie ... Pan struje się n<ldl1°awidę nie· 
s1e n~ Ksiei;mcz.ce 1 • me zwracać ~a mą tata finansowego jednego z najbogat· Ale sami... mośn żadne1 uwagi. Jednakze pewnego dma do- sz eh I d · k · łi t · l · n l' t · y ..... wiaduie sie, że Księżniczka pos'ada przed- Y . u Zł w r~JU; . . . l . ~s. za:ozumia • ~e 1'.0 !CZ Vf eJ Odwroc1ła głowę. 
Amjertny list jego ojca. UdaJe sie do niei po . ~lez. to przeds1ęb1orstw. f1guru1ących 1.-cttw1h me Jest skory- do ·;wYnurzen, po- , Rolicz .zamyślił się. ~ 1 

. ...ilw E~t. le.cz ona... wy:z.naie mu ~wa milośćtof~cJalm~ p.od inną firmą i mnem1 naz· I przęstal _ więe tylko na przekazaniu dro.-- _ Kiedy ślub? ... - 2.oaipytał... 
1 oś.w.iad;za .. t.e ~le odda mtt ltstu. do'PĆki w1skam1, w rzeczywistości. powiękslało gą telefoniczną dziennego raportu kaso- W ł oclin · p 
on J1ei rodwmez mte pokochat. śl . tyl;ko olbrzymi majątek tego człowieka, wego i pożegnał swego Slefa. towui·ą bayr~rsk[ik8JJ~~:„tmo„s··.b rzycg1·

0
• 

an o rzuca s anowczo e my , parnie- który za cel swe . . t ., DoJ1'c odło. ł l h Wk ' ' , ....... ..., o „. e· tając o złożonej przysiędze. b' . . go ZY?Ia pos awI! ~o- 1'. .z zy s ~c a .ę. wią~z~, kawa jestem jak ona będzie się zacho-
Księżniczka. doprowadzona do rozpaczy•. 1e zgnęb1en1~ wszystkich konkurento~ ponowme aparat radiowy . 1 spokoJme wywala w tern wyitworn-em towarz • 

jego o~oiętno.ścią,. wysyta do. niego. pożeg. 11 1 ~grom~~zen!e w swych łapach na1- słuchał nadal koncertu rad1owego z Bu- stwie„. Napewno n4eraz po·śli:z.· gnie ł 
nalny hst i mkt me wie co s1e z ma stało. w1ększe1 1lośc1 bogactw. dapesztu. na osadizc · b ,ci:zi· eh s.k, łia s ę 

· Podczas swego pobyt.u ~ Londynie łan I . A~i jego mieszkanie, ani sposób ży· Przeszkodził mu w tern pokojówka, isfol~ e 
1 ę te rz a pr.zy 

spotka I. dawne~o przy1ac1ela .swego 01ca. 1 c1a nie dawały pojęcia o jego niezmie- która doniosła mu o przybyciu pewnej ··· C · -·'- ? A · 
ukrywaiace.go .s1e pod ~seud.ommem .. Gar- : rzonem bogactwie Rolicz 'Lajmo al w damy. - ~e.go pant ~c~ ... . ozy hrabia 
busek". Kim 1est ów taiemmczy Garbusek, i. d . · W • • Toporski Jes1 z krwi 1 kości a.rys.fokira-
nikt nie wie. Je .nen:i z mepo~ornyc~ domów. na boc;z· - Jak su~ .na~ywa? .. Kto to Jest?.. tą?„. Toż to przecie syn r~bołJnilka, któ· 

Nieraz wyratował on Już Chudzika z neJ uhcy p1ęc1opoko1owe mieszkanie, . - Ta pam me chce podać swego remu t 1lro uśmiechn ł · 1 . t . 
ciężkiej opresii. Jan prosi go. aby przybył I pozbawione luksusu. Z rzeczy niezbęd· imienia oraz nazwiska ... Twierdzi iż ·~ dl ąd się F; 0 ke· 
d? Polski i wyświetlił z~gadke trupa znale- nych było tam wsizystko, ale nikt nie przybyła z polecenia pana dyrektora t . 0

• czy naN' 11h6~„. 0
• U!ll~ 0

" 
z•onego w czterech walizkach„. . znala·dby tam czegoś zbędnego. łiersta... em się ~ZY;·· 1ec a1 st~aci ma1ątek, 
. Oa~busek. P\zybywa do Polskl. lecz nikt Cztowiek ten nie żenił się gdyż Rolicz zmarszczył brwi. a tytuł niewiele mu poimoze ... 

me wie w 1ak1em przebranm. t . cL .1 . b . lk k ' ł z I . O niie zaprort to ł M Pod,zas odwiedzin dawnego domu w w1er z1, ze z yt wie a las a spada a- - po ecema dyrektora łiersta?.. 00 ' H „.b.- ~bi wa~ a· 
·którym mieszkał; Jan nawiazu!e przer~aną by na kobietę, która zostałaby jego żo- Aha ... Niech wejcbzie... ryc· ~ ~ ·rai ia ma w ro e cos bar· 
zr.ajon~ość z Falkie!T!· ~tóry był to~arz~- ną. Biedni. krewni zwracali się doń z Po chwili do gabinetu weszła Mary- dw U1J.mu1ą,cego:„ . . . 
szem Je>(o ~abaw dz1ec1ęcych .. 

1 
Jan m1anu1e błagalnem1 prośbami o pożyczkę, lecz cha Przecławska. Przyjmując wdzięc~- - WJid:zę, ze Jesił pan11 w mm za-

felka .. osobistym s~kretarzem "Od P.ewn~- on kategoryc.mie odmawiał. Dla wszyst ną pozę stanęła na progu zwrócona kodian.a 7 „ .. 
~~v c~~b~ak.rzktśJ:~~be let~~ ~~w~~ślt;J~~~i- kich miał jecinakową odpowiedź: doń nie;o profilem, jakgdyby chciała mu - Niez'Ulpełrue„. Podoba mi się, ow· 

Sekretarką Jana w biurze Jest również - Pracujcie, jak ja, będziecie tak sa· 'laiprezentować nowe futro nazbyt moc- sz.em.„.A . . ? 
jego towarzysz.ka z lat dawnych - Wanda mo bogaci... no ściągnięte na biodrach. - ~1 Jemu ··• 
tao.i1ska. która Jan kochał j@szcze. g?y b~ł Nikt go nie mógł prLekonać, że są - Witam panią .. - rzekł Rolicz, za· - Mme) ...• 
m~ lvm chl.opc~m. Wan.da me ma śmiałości, Judzie którzy więcej od niego pracują sznurowując SiZCzelniej szlafrolk - Naj- - Aa to łobr.„. Jwk m~a nie mwó· by s:J1Jufahć s1e z hrabią, którego znała Je- . ' · . . . ' · · . cić uwaigi na t · t szcie z poddasza. Podczas nieobecności Ja- narazaJąc nieraz przy pracy swe zyc1e mocmeJ przepraszam ... Zechce pam tu e w)'lPleisa:c~one rączę a, 
na wvdalono Wandę z biura. a na Jej miej- i zarabiają tyle, że ledwie wystarczy na zaczekać ... Za.raz będą gotów... O.iuję ~a te usteczk~, 61l:wor~ do po.eałun· 
sce przvieto Marychnę Przecławską. S'Uchy chleb... się dlziś nieszczev.ólniie... LK.ÓW, na tę SZY1ę ••• na te n6i.ik.i.„. 

Jan starał się odszukać Wan~ę. lecz.ona Tego dni Rolicz był przeziębiony. - 0 ... Może P,rieszkadizam?.. P.uk~·ie di~ drzwi PT·Ze.itWafo da.ls:zą 
wyprow~dziła się z dawnego mieszkam~. Nie wychodził z domu. W jedwabnym - Nie, nie... Chwileczkę... Zaraii egzaLtaQJę Rohoza . 
. . Ja~ sie okazał.o, Wanda wpadła w sidła szlafwku siedllial w gabinecie i stu- wrócę - Prios.zęl 

me1ak1ego Szulsk1ego, zawodowego prze- h , d' k B d p ···· ct·• d d · · PoikOl)'<>wlka Ld -"- • mytnika. który pod pretekstem ożenku wcla- c a! ra }Owego . oncertu z u apesztu. rz.es'le i o rug1ego pokoJu. zame1 ?'W~'łl· 
gną! ją do bandy, ;ednakże Pelkowi po prze- Nagle zadźwięczał telefon. Marychna rozejrzała się po gabine· - ~am ~aroł Zaw:idllkt. 
z;vycie~eniu wielu przeszk~d I po nlebez- Podniósł się z fotelu, priz.tyknąl w a- cie. Nie wyglą9ało tu na miejsce pracy ~o·Li<C~ me mógł' sobie przypomnieć. 
pieczne1 walc~ z przemytnik~ml udało sle parat radjowy, który zamilkł i ·rojął słu- miljonera, ale zgrabna stenotypisrka ZaW11dz'k1 ? ... Aha, ten ze szpittala ... 
Wande uwolnić z rak zbrodniarzy. Wanda h k · , · · ół · f · „ Proszę nroszęl wraca uszczęśliwiona do Jana. c aw ę. m1aia JUZ szczeg owe m onnacJe o S·La- I . ' "' . ···· 

Tymczasem Księżniczka Cygaóska po - łiallo!.. . n~e maj_ątkowy~ ~olioza i sic:omny ga- zwr~ca1ąc. s~ę do ~arychny, dlOdał: 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wste- - Czy pan prezes przy aiparac1e?.. bmet .me mógt JeJ wprowadiz.1ć w błąd. N -h ~aimoome~ PMl!U\ przepraszam ..• 
puje do klasztoru Jako „Siostr~ Teresa". - Tak... Z torebki wyciągnęła papieros, zapaliła a c wile·c;·Z'kę ... ~szę odbyć rna.leń!k~ 
P.ewnego dnia v.:ezwano la do mebezplecz- _ Tu mówi tterst... j usiadfa w głębokim fotelu, krzyżując konfereo:icYJikę„ .. Nie długo potrwa ... 
me choreg? P8:CJ~n!a· Pacfentem tym był _ Stucham pana .• wysoilro nogi. Przeprowadzril Marychnę eto diruigie· 
Karol Zawidzki, 1e1 dawny kochanek. p . . · d I . B di . tło pok · z k ł 1n· -'- · • RoJ:c.'Z WTóg Ja.na nawlązule kontakt z - ame prezesie, mam a sz.e mepo· - ar 'zo· pamą przepraszam .. ~ - s 1 OiJ'U. • aI111 ną sziazei ~e U!TZIWl 1 
Zawidzkim. · cieszające nowiny ... Dziś w dalszym rzekł Rolicz, wchodząc do gabinetu po zaisulllął po.rrt.1erę. 

Pewnej nocy do mieszkania adwokata ciągu straciliśmy pokafoą Hość klUen- przebraniu się w garnitur - Jestem tro- Gdy. Wll"ócił do gabiinetu, Zawidzki 
Glówniewskiego zakradł się włamywacz. . tów ... Wszyscy wst11Zymują się z 'Lamó· sz.eczkę przeziębiony... Ale głupstwo... o~ekał Już na nfogo. Byt ieiszc;ze nędiz· 
ka ~w!k.a~~iu;eik, lclóry szukał pa!IIl.lę<bni- wieniami ... Czekają na nową kotłownię Prle}dz.ie„. Proszę .. Ach, pani już pali?. me uh.rainy. Za setkę nie można jeszcze 

*"' Toporskiego... Jeżeli tak dalej pójdzie.. Sam zapalił papierosa. Zadowolo· sitać się ~ae~attt1tem. 
J OS'ba • • b ć . We.OO lcló - Tak dalei nie pójdz.ie ... - przer· nym wzrokiem objął kibić zgrabnej - W11tam pa.ina!... No! ... Lepiej jurt 

ra i:S~ ~ ieg~a~~diu~ab;~z szozęśn'wa. • 1 wal mu Rolicz. dziewczyny. · pa~ wy,gląda„. Kiedy wyszedł pam ze 
Po.deus ich rrvz.mowy zawe'ZWaJDJO go te. I - Koniecznie musimy coś przedsię- - Oddawna już chciałem panią po· szpitala?... 

lefonkznie eto faibrylk>i. , wziąć.„ Słyszałem, że ma być ·zorgani- znać ... Dyrektor łierst mówił mi o pani 
- Mu&Zę pojechać eto falbryik>1 - oświ.ad zowana jakaś ogólna akcja przeciwko bardz.o wiele dobrego ... 

czył, zwracaiąc się do ~andy. - Zaira.z wró Toporskiemu ... On staje się bezkonku· - I ja mogłabym o nim bardtzo wie-
cę„:_ ~~b~;:~~ ż: :1e•J;J,7d~e dadzą~ re~cyjn'5:'··· Ma. być zwołane w tej spra- le dobrego powied!zi~ć •.. Jest .ba~dizo mi- ~l 
chwili wvtchniooda... wte DOS1edzeme •• , ły, sympatycmy, dzentlemensk1 ..• 

Dalszv ciąg jutro 
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Skazanie gr of n ego opryszka Porzucił nieletnie dzieci u narzeczonej 
Półtora roku więzienia za strzały do policjanta pozostawiając nieszczęśliwe maleństwa na pastwę losu 

Piotrków, 25 ma.rea. uoi.eikaał\cych. ~1 worka.eh znafdowała 
I'rzed sądem okręgowym w Piotrko• się lfo.nui.a z klebbaaą, pocho~faąca % kra 

wie stanął ni~aki Józef Nieśmiałek, O· diiety u Michała laskiego w Gaz.omji. 

Inowrocław, 25 marca. narzeczonej i ulotnił się jak kamfora. 
Przed bydgoskim Sądem Okręgo- Po k!Ikuclintowych daTemnyoh wy-

skarżony o usiłowanie zab6fstwa poił- W następstwie areszte>wano znanych 
cjanta, Józefa świerczyt>skie~. zawodOWoyCh &łodzlel: Józefa Nieśmiał· 

wym na sesji wyiazdoweJ w Jn.owiro· czeldwaniach na powrót narleczonego, 
clawiu odpowiadał 33-letni wdowiec, Swleclcka dziecł Walczaka z mieszka
ojciec dwojga dzieci, Stanisław Wal· nla swego WYdaliła i biedne maleństwa 
CLak z Inowrocławia, oskadony o Po· pozostały bez opieki i dachu nad głową 
zostawienie małoletnich swych <hiecł Kilka nocy przepędziły one na koryta-

Sprawa przedstawia się nMtę.pują· ka, Wo]declia Szurozy.ka i Staniislawa 
co. W swoim czasie świe~zyński, peł- Krzciwka. 
niąc służbę pomiędzy Gaw.nną a Biał- W toku dalsugo ślecfatwa sprawę 
kowicam.i, spostrzegł jaikiichA pode1rza.- przeciwiko Kr~cillllkowi i SZ1Urczykowi -
nych osobników. Na wtdok po&teruniko wobec niedo.state<CZ1I1ych dorwodów .;.._ 
wego ukTyli się oo.i w zar~laeh. unnouo.no, zaś Nieśmiałka pociągnięto 

Nagle padł strzał z zarośli. Wów- do odpowledziala'llOś<:i jaiko osiltadonago 
oza.s świerczyńsld dał z kara:binu ki1k o strzefanie do poHcje.111ta. 

bez opieki. rzu Magistratu. 
Jak wynikało z przewodu sądowe- Wres1.1Cle zaopiekował się niemi 

go, Walczak zaręczył się z 46-letnią Magistrat, urnieszclając je w schroni
B'Jguslawą Swię<:icką z l1nowrocławia sku dla stairców. 
i zamieszkat wraz ·u sweml dizlećmi, Za nieludl1Jkte postępowanie wobec 
14-letnią córec21ką i 12-letnim synkiem, I W'łiSJSnych dzieci, Sąd skazał Wiilczaka 
w m:eszkaniu narzeezonej. na pół roku więzienia, z zawieszeniem strzałów w kie.ru'lllku pode·irz&ttych o- Przew6d sądowy ustalił winę Ni-e

s;oibni.ków, którzy 06ltrzeliwując się gę-lśmia~ka w cal.ej r.ozdągłości. Sąd ska· 
sto, poczęli udeikać. zał notorycznego prze.srtępcę na 1 rok i 

Podczas pościgu policjant n.atlalął 6 mte.ięcy włęZieJiia. 
się na wotiki z Łupem, poirzucone prrez 

Nied~ugo jednaik trwała idyla. Wal· na lat 5, . 
cz.aik wkrótce pozostawił swe dzect u 

Padł „of i arą" przepowiedni wróżbiarki 
Przemytnik zabity w czasie pościgu Sąd nie dał wiary dziwnym tłomaczenłom oskartonego 

Włocławek, 25 ma/J'Ca. K~emu i jego .ton·ie, które zawsze o-
· Kilka osób aresztowano 

Król. lfzita, Z5 maroa. f rzy usiłowali przejść z Niemiec do Pol-
Dziś o godz. 2.20 w nocy około hał- ski. 

Bardzo ciekawa sprawa była przed- kazywały się jednaik fa.iadille w nastę:p
miotem roZiprawy Wydziału Zamiejsco- Sltwa<:h. 
wego toruń&kiego Sądu Okręgowe.go Oskar.tony tłumaczył się na r<>z.pra
we Włocławku. Na ławie oskarżon~h wie, te przestał wierzyć w trafn-0ść 
zasiadł mi-esizkaniec iWłodawka, Zyg- wr~ Kądizielowei, kitóra ohecai3e z zem 
munt Kącki, który w sw()im czasie ska- sty oskarżyła go o kradzież. Podobn11; 
z.a.ny został na pół roku więzienia p11Zez niektórym §wia~om zaniucał Kącki, że 
Sąd Grodzki i - ni-ezadowolooy z wy· Kądzi.elowa przyrzekła im wrózibami 
roku odiwołał się do 2-ei instancii. przynieść srzczęście, byle tylko zezna-

dy kopalni „Helena" w Szarlefu. w od- Na wezwanie do zatrzvmania się, 
leglości 200 metrów od grani cv. strat- przemytnicy rzucili sle do ucieczki. 
nik zauważył bandę przemvtnlków, któ Strażnik strzelił wówczas. raniąc 
~~ śmiertelnie Stanisława Sokoła. zamie-
~ szka!ego w Kamyczu pod Bedzinem. 

~ a Pozatem ujęto dwie niewiastv. Ośmiu 
\ ·~ przemytników zbiegło. 

~-;:;,.__ Zwłoki zabitego odstawiono do kost-

Kącki oskarżony był o kracLtie! I wali na ie.i!<> niekorzyść, 
100 zł. na s~kodę Marji Kądziel<>wei, Sąd niie dał wia.ry tłomaozendom os
Kądzielowa jest zawodową wró!biarką karżonego i wy.rok pierwszej instancji 
i przez dłuższy czas dawała ró.tne rady uitwierdiził, 00000000000000~ nicy szpitala w Szarleiu. 

Dziśi dat następnym 1 Najweselsza komedja wojskowa Dziś i dni następnych! 

NaJmllsze zakończenie wieczoru tylko w Varlete-Danclngu TABARIN'' 
Doborowa orkiestra Codziennie FIVE" kons 80 gr z obsł 
Doskonały program a.trakcyjny. od 5.-9 w. " • • • 

sza"~~0;a~soło i s~bodnde" . to na· od godz. 1 o w. kabaret, dancing, gabinety {' 
DR. MED. DR. MED. 01'. MED. 

CHORZY na ruptury, 
kręgosłupa 
lectwa I i -~~~~=·e~~~ L. BERPIAn Pl Jakobson Al. Kopciowski 

SpecJallsta chorób wenerycznych, CHIRURG CHOROBY WEWNJ:TRZNe 
Pomoc I skutek bez operacJll!! 
RUPTURY, iaikoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkii:go sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura stale sie 
wielką Jak głowa ludzka i SPo· 
wodować mote śmiertelne t><>Wi· 
kłania kiszek. 

Spec)ałnc lecznicze bandate ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nal
nlebezi>iecznleisze i nalzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two
rzeniu sic rarbćw I gruflicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg.,,, płas
kich I boll\C'VCh stóp, wkłady ortopedyczne. -

--... ....... ...._.__... ........ _, Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie żołądka I kl· 

Tekst i klisza 
zastrzeżone 

szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban· 
daże na ruptury t><>wrotne t>O operacji. 

Zakład Ortopedyczuy1 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

1Lódt, ul. Wólcza6ska Nr. 10, (front. parter) 
tel. 2ZM7 

30-letrua praktyka ~ pełna zwarancla. 
UW AOAI Od l września 1933 r. przyJmule tylko osobiście. Ubezpie
czonych w Kasie Choryclł m. Łodzi przyfmuJe •. Osppistę .uawieme się 
chorych Jest konieczne. Ceny przystępne. --

PODZIĘI<OW AND!. 
Tą drogą skla.11am serdeczne padziekowanle WPANU DYR. J, 

RAPAPORTOWI, zam. u. Wólcza6ska 10 (front parter) za .zaaipUko
wanLe synowi mojemu Zbipiewoowi, lat 1.5, a.paratu ortopedycznego, 
leozinic~na skrzywienie kregosłu11a. Syn mól cz'uie sie obecnie har 
dio dobrze, chodzi prosto, skrzywienie zostało całkowicie usunięte. 

skórnych i moczopłciowych SPEC. CHIRURGJA KOSTNA Gdan" ska 37 ce g Ie I n i a n a 1 5. (Złamania kości i zwichnięcia) 
TELEP. 149·07. D·ra Sterlinga 22 Tel. 232-55. i>rzyjmuJe 7-8 wieczór, 

PrzyJmuie od 8-11 rano I od 4-8 (N.-Targowa) toi, 174-42. - w-·---------
wie-cz .. w niedz i świeta od 9-l·eJ. _ _ DOl(TóR 

CENY l.ECZNICOWE. D R E I c 
Dr. „_, H •. KIBGZkowa H E R 

W BALICKA . . SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
• położnictwo ' choroby kobiece I WENERYCZNYCH. 

ul. Piotrkowska 200 Polrkowska ''· LECZE!IJIE Nll!J\\OCY PŁCIOWEJ. 
. ró& Pustel tel 213-66 Południowa 28. TeL 201-93. 

Nr. teL tH-03. przyjmuje codziennie od 1~12 przyJmule od 8-11 rano i od 5-8 wlecz. 
Choroby skórne I wenerYczno i 5-8 w.lecz. - w niedzielę i święta od 9-1. 

1>rzyJ1:1e1 ~!l~c~n~d ~
0~!tt~1 dzieci CENY LECZNICOWE DOKTóR -

H L
0 ··ueb ic'Ż Or. Jan Polak W~łk:owyski 

11 Ces•-eln1ana Na 4, 
Spec. chorób •k6rnych, w•n•· ul. rtAWROT Itr. 7 telefon 216·90. 

rycznych I moczopłciowych . TeL 
1114

•
21

, . ohor. weneryczne moczopłciowe 
Ceglelnlana N2 7 1 •kÓrne 

telefon 141-32 choroby wC1W11otrzne I all«I~ Przyjmuj od 9-1 l 5-9 
Przyfmufe od ft s-10 12-2, 5-8 w. (astma. p0kri:rwka. młrrena. reu· W Nlf!DZlfLI! I SWil:TA OD 00-

1 
·- ~edziele i świ•t• od 9-11 . matniu> DZINY 9-1-eJ. 

DR. MED. Clodzln.v orzyJeć 6· • 7· DROBNI! ogłoszenia w „Republice" 

L NITECKI Dolit6r I Il najlepszym i naJtatiszym środkiem 

H SZUMA[HER zetknl~la zainteresowanych stron. 
• 

1 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub· 

Sl>EC. CHORÓB SKORNYCH WENf. lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub 
(-) I:. l(ARPOWICZ. RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH Choroby •k6rne r>oJedyńczy t><>kóJ, a) sprzedać nier11• 'li•••••••••••••-• NAWROT 32. Tel, 213·18 I wener~czne chomość lub rzecz, 4) kupi~ oośkol-

G -O S p O D y N I E Przylmule od 8-10 rano I od 5-9 w. PIO"'DKO\VSKll 56 wiek okazyjnie, 5) dostać p0sade. 6) 
W niedz I świeta od 9-12 w nor lt:l O wyszukać l)l'acownika - niecha! po-

Wióry do drutowan1ia podłóg, wszechświatowej sławy fir·mY ST. EOY- · - - ------...:.. tel. 148•82 da drobn-e ogłoszenie do •• Republiki'·. 
DY, Wleded z marką „KOTWICA" w cenie 75 gir. za pa.czke do nabycia: w LAKIERMIK•MALARZ od I I pół - ł, 8-9 wlecz, w nte-
firmach: _:. Kose! I S-ka, Przejazd 8 I Piotrkowska 98, - Józef Erłlch, Sród I dziele i święta od 10-1 
miejska 19 - Salomoo Gefon, Nowomiejska 3. L. Gerszt, Piłsudskiego 31, przyjmuje wszelkie roboty w zakres I 
(Sklep kolonialny) Edward Protze, Piotrkowska 175-a i M. Wollman. Za· wchodzące, lak: samochody, powozy, Ceny ecznlcowe„ 
wadzka 12. meble I 

UżYWaiąc P. T. Gosp-O<lyme pr~ekona)ą się, to ledna paczka% ,,Kotwi· PISA„IE szvLDóW· WYPOŻYCZAM s.nkn.ie . ~lubne oraz 
cą" zastępuje Innych 4 - s tadszych, . -I . b31owe po cenach msk1ch. Nat1;1tOWt· 

,lnfomm:ii udziela takiie teil. 169-91. Gazowa 7. m. z. parter (Kozmy). cza Nr. 21, prawa oficyna, Il p1et!o, 

POKÓJ w centrum_ z wygodami, te
tefon, do wynajęcia jednej osobie . 
Wólczańska 62 m. 5 od 8 do !.l wiecz: 

POKOJ umeblowany do wynajęcia od 
.zaraz Aleja 1-go Mala Nr. 52, m. 6 
l·sze pięti.:o. fJOttt. 'Z1i 



Klasa A rozpoczeła walki o punkty 
Nieoczekiwane zwycięstwo Makkabi nad WIMĄ 

. w. 1. iągu Sioboty i niedzieli z,~staly . Makakbi - Włina 1:0 (l:O). . . W pierwsiz,ej połowie strioną b. ak-
1 ozeg, ane na ?oiskach łódzki~h pierw- Mec,z przyniósł niespodziankę, zwła· tywną jest Makkabi, która częściej ata-
s~e mecze o mistrzostwo okręgu w kla- szcza że Wima grała na wlasnem boi- kuje i zdobywa pmwadizenie przez Chu-
s1.e ,A. Mec~e te stały pod z.nakiem wy- sku. meca. 
nikow rem1so~ych, przyczem najwięk- Makkahi 'ladebiutowala w tegorocz~ Po zmianie pól Wima dąży do wy-
~ą . nl~spodzia~ką było ~wycięstwo nych mistrzostwach b. dobrze przy- równainia i naciera energiCznie, jednak 

a\k~d~bi nad Wim~ or~z remis Haksal.us czem na specjalne uz.nanie zasłużył no- Hirsch wyłapuje wszystkie girotne 
z . V1 zewem. Przeb:eg meczów me· wou-zyskany bramkarz Hksch, który strzaly. 
dzielnych był nas:tępu3ący: wykazał wiel'ką orjentaicję i pirtyczynił W Makkabi dobre były tyły, zaś w 

Union Touring L TSG 0:0. się do zwycięstwa swych barw. Wimie wyróżnili się Lećmi1erski i Boleń. 
Zawody powyższe z~względu na si'l- W Maikkabi brak było Pomarancen- Sęd.tiował p. Na.q:>orslki. Przedmecz re-

nych rywali, preten<l1UJący~h do mi- bluma i Lauenburga, pomimo to cała 1 ze1rw: 8:0 elfa Wimy, 
strwstv.:a okręg~, zgromadziły przestło 1

1 
drużyna grała b. ambitnie. 

1000 osob na bo1slku p1rzy ul. Wodnej. , ••••••••••••llll!l'BIB••••••••••••••• 
Obi,e drużyny grały b. ambitnie, lecz nie 

były w stame uzyskać bramki z powo- p1·erwszy kr· ok bokserski.'' 
du wyjątkowej wprost niedyspozyc'ji a- ' ' 
tak6w. • 

Natomiast na wysokości zadania. Zwy lęzcy spotkań finałowych 
stały oba ciala pomoc~ i obrony. I . W dr11i-u ~czorajszym odbyly się w (0) bij1e na punkty Walc.taka (ŁKS), 

N~ V-Oc~ątiku drugiej po~owy Un. I sali Oeyera przy ut Piotrkowskiej, fina- w wadze lekkiej Wegner (UT) po b. za
~ourmg ~iał doskonalę ok~Ję uzyska- I towe wiailki „pforwszego wiosenrue.go żartej i cieikawej walce zwy<;ięża na 
ma bramki 'l ,Pod"Yktowanego rzutu kair- kroku bokserskiego". · punkty Kubiaka (O), w wadze półśred-
r'.ego. który Jednak Klimczak pzrestrze- Pa:rę walk staro na sfosunikowo clio- niej Zyliński (0), po humorysty>cz:nym 
ht . . . . . brym poziOini,e i wy>ka,zalo obiecujący przebiegu walki bije na punkty gorsz.e-

w druzyme Union To.ui:mg środka- materiał pięściarski. go technicznie, choć silniejs:zego Kindle-
wy napastmk Omencetter JUz na począt- Dobrze zaprezentowali się ·.twłasz- ra (UT), w wadze półcięiJkiej Salaoiński 
ku zawodów został kontuzjowany i sta- cza Smłgielsk, Zelński, Wegner Sala- (!KP) zwycięża na pU!llkty swego kiole· 
tystowa~. dński. Wyniki walk byty następujące: gę kluboweR"o Łysi1aka. Sęd2Jował w 

Sędziował dobrze ,P· An.drzejak. w wadze rnus,zej (!KP) pokonał na punk ringu p. Kardasz. 
~rzedmeoz rezerw 'L~konczył się zwy- ty stabsz.ego fizycznie Zasi1nę (Zjedn.), Poza wallkami pierwszego kroku od
ctęstwem Unl'On Tourmg w stosunlku 5:1. w wadze kog. Smiglelski OKP) już w byty się równi-eż dwa spotlkainia towa~ 

tl(S l·b - Kal. Kl. Sp. 2:0 (1:0). pjerwsizeJ minucie nokautuje Gaszy11- rzyske. Zainteresowanie finałami duże. 
Zawody rozegra1TJe na stadionie skiego (0.), w wadze piórkowej Koski 

Imponujący marsz strzelecki 
ku czci Imienin Marsz. Piłsudskiego 

Przy drzwiach 
zam~nlętych 

odbyła się walka bokserska 
w Łodzi 

W piąllelk wieciiór oidbyla się „przy 
drzwiach zamkm~ętr,ch" waillka półfiina
wa I kro.ku bokser=-kie~o w wad.ze pół· 
i.red.nici pomiędzy Palczewskim !Zjed
nocz1one) a Zfoliń~:,d,m (Geye:) Przez 
ws.zystkie Wizy sitatcia miał Z~e1Liń~1d. 
wyiraź.n,ą przew,agę i wa1k~ wygrałby 
beizwą:tp~ooia wyisoJw na punkty. Pał· 
cze·Wlsik,iemu jednak niesipodziewanie 
przyisze,dił w S1Ukurs walki !P· Sierota, kit6 
,ry UJdziielil Zieilińs.kiemu lko~e9no trze1ch 
rnapo100i·eń, dyisikwa1liiifilkują<: go przy 
trzedem z.gocLnfo z przepisami i przyzna 
jąo zwycię-sitwo Pa~cz1ewskiemu. · 

W1szyis~iko byłoby ossta.teocmie w „naó 
leps,zym porządku", gdyby n,ie je~en 
maleńlki s.zc.zeigół. Tneieie na;pomnie· 
n~,e 01Łrzyrmał ZieliiiSlki i:ui po„. gong.u, 
koń,czttcym całą wa11ikę. 

, Woibe1c powyiższego przeid:s1tawide1le 
Geye.ra, klubu, do którego na'1ety Zie· 
lińs.kl, zł,oityil:i ptt"ote~it. 

Prał·e'st ten z.ostał przez komisóę od
woławiczą uzn.any, a cale SJPOrtkanie u
nieważ111wne. 

Do pooowneij waJJld, wymac.ronaj na 
wczoraij Ge•dn.aJk inie doszło, gdyż nie sita 
wił się do n1ie~ Pałczewski, a Zieliński 
dostał wad.kower. Ten „mały" roz· 
dźwięik za1kłócił poważnie sipoko~ny prze 
bi'eig I kirokJU b()lkset'61kiego. 

Bogata niedziela 
ŁKS-u wykaz.ary całkiem niezłą formę 
drużyny kaliskiej, która pomimo braku 
treningu grała b. ambitni-e I w polu nie 
ups-tęPowata swemu b. rutynowanemu 
przc.ciwnikowi. Zaznaczyć należy że 
w tKS·le wystąipila większość graiezy 
iiguwych. -

spotkań międzypaństwowych 

W dniu wc:roira;siz}lllll wstał roz:egra
ny cały s;z.ereig deikarwyieh międizypań
stwowyich mecz.ów pi11kams1lci.ch, a miano 

W dniu wczo·rajszym odbyl się orga- W grupie drużyn rń~skk:h mloclls-zyc& ·~ie 1 . W Med9o,JanJe :Wł,ochy J>oik~n.aiy 
nizowańy pirzet Związek -Strzelecki d'O- zwycięstwo o<lniósl Zw. Strzeledki Wi- Grecję w sto~kiu - 4:0, w Soiji w meczu 

roczny marsz, ku etc-i Marszatka Pilsud- skitno - 58 m. '27 sek. pried P. W. o mhstrz.oisiwo świ.art.a Wę·gry (pOkoniały 
s!kiegu. Trasa prowadzila na szla1ku 

1 
Łódź - miasto, Zw. S. Tuszyn, Zw. Buł.gatję 4:1, w Pairyiżiu Czecho61ł-owaoja 

Łódź - Zgierz - Aleksandrów - Łódź, j' Strz. Zgierz i P. W. Łódź - mi1aist<>, zwyciężyła Fralll,qję 2:1, w Genewie Au· 
wynoszą·cym ok. 30 kim. (drugi zespól). s.trja zwyiciężyła Szwaij1cairdę w meCZill o 

Pocz.ątek mec'zu naletat do KKS-u, 
. który narmcH gwałt'Owne tempo. Stop

niowo ŁKS otrząsnął się 'Z · tej przewagi, 
aczlkolwiek cały zespól nie stal na wy
sokości zadania, wykazując j1eszcze sla
bą formę. Wlaścjwy wyścig od!bywał się jed- j W zespołach kobfocych na pierw- ipuha,r Europy w Sttoounlku 3:2. 

nak na od1ci11ku. Aleksandrów - Łódź, ! szem mi-eJscu ma'1azl się niepokona111y i 
gdzi1e zespoły mogly maszerować z dio-

1

1 bezikonkurencyj1ny Zw. Stirz. Wiskitno 
wo1lną szybkością. - 1.35.14 przed Z. S. Ruda Pabjainioka, 

W ple'rwszej połowie ŁKS zdobył 
Priowad·zenie prze.t Oa!eckiego, grają
cego w tej fazie meazu w napadzie, zaś 
oo prze1rwie udaje się ŁKS-owi podwyż
c;zyć wynik o jeszcze Jedną bramkę iido
bytą przez MiHera l ukońctyć mecz 
orzv wyniku 2:0. Sędziował p. :gymel. 
Widzów niewiele. 

Do klasyfnkacji ogólnej wlicz,ooe zo- 1.39,15, Z. S. Łódź - miastlo, z. S. Łódź 
staily si-:ttelania, które odbywały s·i~ - miasto (rugi '.tespół), z. S. Tus1ZY'Il l 
p.rzy końcu Il-go etapu. Z. S. Retki1nia. 

Ogółem startowat,o 98 zespołów mę- Warto zaznaczyć, że wynilki silrze-

W Pradze w me«~zu mię1dtzy iamfo~
SZ)'11ll Amatovskim a rt'Ąpll'. RUJmu11!ji wy· 
niik bnmiiaił 2:2. lSęd:zioiwał p1ofa.ik p. 
Sznad,d1eir z Kir.alkowa), w B'l:lldaipeiszcie 
w meomi międzypań1sitwo1wym Buidap~s:zit 
pokonał Bmo 8:2 i we Wiednitu Wiedeń 
zremisował z Pr~ą 3:3. 

WKS - SKS 1 :1 (0:0). 
Meoz rnzegrany na nowem boisku 

WKS-u, wykazał grę równorzędlną z 
przewagą zmienną. 

sldch i 8 kobieCY'Ch. Zespoły kobiece 1 lania były znalloomite, gyż dwa IZICS!Poły 
od'byly mars1z na trasie Aleksandrów -12s p, s. k. i Je.den 31 p. s. k. uzyskia.Jy po 
Łódź. 60 purrktów oo 60 możJiwyich. PiBr\USZB zawody 

W grupie zespołów męslkich star- Organizacja zawodów b. sprężysta.. • 
szyich zwyci~żyl ziespót Szkoły Podcho- Zaintere>Sowanie marszem, pomimo nie- lekkoatletyczne W Warszawie 

Pierwsza polowa należy naogól do 
WKS-u, i;aś w dirugiej P·rzeważa SKS. 
Dzięki, dobrej grze tyłów obu dirużyn a 
z,właszcza brarrnlkar:zy pierwsza polowa 

rążyc~. pluton 28 P: s. k. prz.ebywaj•ąc p,ewnej i pochmumed' P·Ogody, wzdłuż ca· ,W dniiiu w~or:ałszym odlbyity się w 
ostatni etaip ~ .57 mm.. . tej trasy ogromne. . , . 

1
wa1'1Szawie międzyklUJboiwe zawody leik· 

D~sze mieJiSCa zaJęh: 2). Szkoła Za~vody zaszczyc1h srwoia. obecnością koa.tletyczne pirzy ud1ziale zawodJnd,czetk 
po~oflice.r~~a 28.P· s. k. - 58 mm., 3) Ze- P: wmewoda .tt:~uke-Nmyaik, przedstawi,- obozu treniingawego. z fodziaineik ,Sltar
spal polliCJI ~ P10tt1koW1a, 4). 'tespó! 3,1 p. _ciel~ generahcJl władz 1 stowairzys7Jeti . towała jed:y1I1ie Kw,aśniiewslka, n,a,t.omiiaist 
s .. k., 5) Zw1ąz.ek St~zelcck1 - Łodz _ - :woJs:k?.wych, 1spo'łe>C1Z1nych, sportOIW'Y'Ch ni~ 61t&rtowały 1Waósó'W1Dla i Smęitfkówn.a. 
miasto. 6) drugi zeSipol 31 p, s. k., 7) tirze- 1 pohcJ1. W konJm.ren·ciach męskich w rmcie O· 

7i zesp6ł 3·1 p. s. k. Miejsca 8, 9 i 10 zia- Poszc~.egól1ne fragmenty m~r~zu by- sZioz·eipem zwyiciężyił Lokag1S1ki (AZS) do

Jęły zespoly 28 p. s. k., który td pułlk ły t.ransm1toiwia111e przez rozgłosmę łódlb- bryim wyniikiem 61.81 m. w rzwcie ik11.1lą 

mija bezbramkowa. · 
_ W drug-iej części spotkainia prowa

dzenie w 27 m. uzyskuje WKS przez 
Witczaka (z rzutu karnego). W 8 min. 
później, wS:kutek IJ.ramki samobójczej, 
SKS UJzyskuje wy1r6wnanie. Sędziował 
o. Lange. Publj(;zności 500 osób. Przed
mec.z rezerw 4:1 dla WKS-u. 

wysfawi•l, .a~ 12 zespołów, zajmując do- ką Plolsll\iieg'o Radja. Pa!bils 14.45 m., w biieig1t1 
1

60 m. pJOltiki _ 
skonał,e m1e1sca. K01stirzeW!sOOi 9.7 i w tródJboau spriiniteirów 

lnaugur~c)~ spotkań w lidze 
·6,tonia-\UUno 10:6 zwycięstwo Warszawianki' 1 Garbarni 

Mi~dzynarodowy mecz bokserski w dlniu wczoraijszym zositaty rooe-
W dniu wczor.ajszym odbył s~ę w gr.a.n.e w kraiju pierwisze dwa mecize liigo 

Wifoie mecz boksersiki mięc:Lzy reprezen we, a miainoiwńicie: 
tac.ją Estonji a repr. WiiLna, który z.a· ,W ,Wariszaw.ie W,aszaw1ainka-Strzer 
kończył się zwycięslwem gości w sfo· lee (Siedlice) 2:0 (1 :O). Warg:zawianlk.a., 
sunku 10:6. tktóra wystąipib w składzie: Jachiimek, 

Wyn~ki w.alk były nas,tępująice: w Pawlaik, Riusirn, Maiters:ki, Gaz.ut, Hahn, 
wadz.e muszetj Zeindiler (W) pokonał na K-01Mg-o.J,d, P~1~s-zek, KotkO'WS1c1i, Prosa-

czył się w żywem tempie z prziewa~ą 
zmieooą. Poiczątkoiwo dłuiiJsite okiresy 
przewagi miała Garbarnia, dla kt6rei je
dyną bramkę meOZiU zdohył Wat.ki~. 
Ki,lJka do~konałyich syituacyj Podigórz.e 
nie umiało wyzyskać. Sędzrowar p. 
Posn,er. 

Boks w Pabjanicach. 
. purikiy Freimutha <E), w wadze ko.g. tor, Wiea;i,oreik, była druży:n:Ą" lep1SU\ 

Kaby (E) pokanał Bre~iiję (W), w wadze teohniicz:nii.e, aczkolwiek wyik9..zała je
-piórkowej Soeber.g (E) pokonał Kłoso· szoze brak t,reninigu. Stir.zelec grał,. am
wicza, w wadze lekkie~ Sitepner (E) z.wy hiitnie, ieodinaik pod bramikłl przeciwniika 
ciężył Kempom;ikiego (W), w wadze był niezdecydowany. Na zwy·cię1Sitwo W Pabjanicach Jdhyl si-e w 'dniu 
półśr. Ma1iiukow (W) zw_yciężył przez Warszawianika zadużyfa, z.dobywając wczorajszym mecz bokserski Krusze
technicme ~- o. LeLtera <E), . w . wad'Z~ obie bramki przez Pro'sailora w 25 min. ender - Zjednoczone, który zakon
średnieij Kapustitn (E) pok.on~ł na punk- pie.rwis1zej połowy i w 35 min. - dmgie,j. czyl się zwycięstwem Ziednoczonych 
ty Polo ~kszę (W), w wadze :półcięż:kiej Sędziował p. Rettiig i todzt w stosunku 10:4. · 
Rein,e (E) poikonał Wi-diin.ga i w wadze - W Kirakowie: Garbarniia - Pod- Pozatem odbyto się pare walk za-
ciężkiej Norwid (W) pokonał A<leilmana [górze 1 :O (1 :O). Mecz rywali lokalnych paśnlczych przy udziale zawodników 
(E). W d4'1iiu 6 kwieitn~a estończ-y<:y ba- przyniósł nieznaczne zwycię,stwo bar-

1 
Kruszeendera i łódzkiego Sokola, 

wić będą w Łodzi. dziei irutyni()W.anelj Ga.rbami. Mecz to-

ł.Uikuiew.ircz. 

·w kO!Illku:reincijaoh koibiecych, w bie 
Qu 60 m. 1JW)"ciężyiła Go~Hebówn.a (Kra-
1<6w) 8 &ek, w s.k01ku w:z.rwyż Orzełów· 
n,a (śląiS1k) 1.42 m., w skoku widaJ Sikq~ 
rzanlka 4. 90 m. 

T:rzecie miejS1Ce zajęła KwaśnieW1S1ka 
wyinilkiem 4.54 m~ 

Rosław znokautowany· 
Jaik iuiż p-od1awa.Hśmy, mainy pię~

ciarz łódziki Rosław wstąpił do Wars,za 
~aakii w barwaioh, 'które:j wys1tąa>itl: po 
r41Z ptel'TWl&zy na mec.ziu Warszawianka 
- Maika1bi. Mecz zaikońG:zył się 'IJWY· 
ci.ęSJtwem Makaihi w sfoSUitllku 10:4, iprizy 

cz.-em Rosław zo1sfal w wadze ciężkiej 
juf w I-~~j rW11dzie znokautowany p-rzez 
Neudi.l)ga. 

.W pozooitałyich walkach N eus:tdlt (M) 
!PC.konał na punikty ZieHńsikiego (Wj i 
Forl~ńs;ki fW} zwydeżvł Krawiec:kiego 
(M). 



.. 
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Na wyspie iaPOńskiej Hokkaido wybuchł katastrofalny pożar, który zniszczył 
miasto Hokadate. Według dotychczasowych obliczeń około 1000 ludzi zginęło 

w płomieniach. 

o a r r 

Manewry wiosenne floty angielski ei musiały być przerwane wskutek gwał
towne) burzy na morzu. Z lewej widzimy fragment burzy, z praweł - uszko 

dzone części okrętów. 1 
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W Anglii odbył się konkurs kucharzy wojskowych. Na zdjęciu widzimy .ku· 
charzy przed konkursem. podczas przeglądu czystości rąk • . 

. -- --

W dniu 21 b. m. odbyło się w Gdyni poświęcenie nowego polskie20 statku 
osobowo-towarowego' „Lech'' wybudowanego w stoczoJ angielskłel na zamó

wienie Polsko-Brytyjskiego Tow. Okrętowego. 
Na zdjęciach: (na lewo) -podniesienie bandery polskiel na statku przez 

wicemin. Przemysłu i Handlu Doleżała oraz {na prawo) ogólny widok statku 
„Lech" w porcie, podczas uroczystości poświęcenia. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 - Moxtiwe, przyznam się pam.u, że - A co teraz zrobimy? 

I pamdęć w ostatni,ch czasa-ch ndezawsze - Jeśli pan jest wo'1it1iy, ~to baraw 
mi <ilopisuje. proszę do. mruie - odpairla z zailotnym 

~r~veoda doniuano. Alfred odetahinął z Uil..gą. Pi'erwsze uśmiechem. 
lody by'ły już przełamane. Nie spodzie- Ailfred aż podSkoczyl na siedlzeni.u. 

Siedzield na weraindzie w W}'ltwornej Przez parę chwDl młodzieńcy spo- wał się, że tak szybko u!da mu się za- Tego się nde spodzdewał 
kawiarind pairyskiej. g-ląd'ali w milkzenLu na nriewiasty, prze- wrzeć znajomość. - Ależ oczyW1iście, skwapldwie sko-

AHred VortLn opaw!iadal przyjiacie- chodzące ulicą. - Dakąd prunii vmierza obecnie? - rzystam z tego zaiproszenia - zawołał. 
lowi, Kilemernsowi R,Jibatierowi, o SwYCh I nagle Klemens schwYcil za rękę rwcit pytairnie. W krótce zmaleź.li się w malym bair-
przygodach miiłosnych. przyjaciela. - 9o pr.z.yijaciółk~ - odpowiedzia- d'ZO skromnie uaneblowam.em mieszka'lli>U. 

- Doszedlem w ostartindoh ·czasach - Spójrz na tę damę - szepnąt - la mu krótko. Młoda niewiasta zrwcila z siebie 
do Wlllfosku - mówił AHred. - że żad- Nie Z!nasz jej? - Do przyjaciółki, o tej porze? - pailito i kapelu1sz. 
na kobieta niiie potrafi mi się oprzeć. - Nie, ni'e znam i I11i1gidy nawet jej obuirzyl się Alfred. - Ależ to niema - A teraz przystęipude do wlaściiwej 
Gdybym Qi podail nazwiska mężatek, nie spotyilrnlem. sensu. Zaipomflliała pani chyiba zUJPełnie, sprawy - rzekła stanowczym glośem.
pań z najQepszego towarzystwa• które - Doskonale, uważam, że jest bar- że wiosna ma również swoje prawa. Musi pan kupić u mnde raidjoaparat naj
odWliedzaiją mnie w mojej garsonierze, dzo pociągająca. Podejdź do niej i po- Trzeba korzystać z piękina natury. Pój- nowszej konstrukcH. Apairat jest wpraw
uważałbyś mnie z pewinością za bfagie- staraj się zawrzeć znajomość. JeśiJi ci d:z!emy na przechadzlkę. Uprzedzam, że dzde dość drogi, ale jeśM może mi pan 
ra. A jed:nalk to wszysitlco jest prawda. się to uda, nie będę jw wątpil, że dstot- to jest moje wltimatUJtll i że w podob- dostarczyć jakiejś gwarancji, to sprze
Widoczm!e wY'Wieram na kobiety jakiiś nie potrafisz zdobyć kaMą kobietę. nyich wyipaidkach nie znoszę żaidJnego dam go paillU ńa raty. ,__ 
szczególny W!PlY'W. - A więc zabieram się do pracy - oporu. - Co to ma wszystko miaczyć? -

- Przesada, przesada, mój przyja- µowded\ziial Alf.ted, poprawiając krawait - Pan jest słras'ZJ11ie groźny! - ro- zawołał zdumiony dOillŻiUan. 
clel'll! - iroześmiał się Klemeins.-Wiem i meloruilk:. - Mam wrażende• że masz ześmłała się nieznajoma. - Mam jednak - To imaczy, że jestem a.gentlką fiir-· 
wpirawdlzie, że jesteś donżuanem, a.de do mnie zaufanie i uwierzysz m[, jeśli' Wlrażenie, że tylm razem pairnu Il!ie UJl.e- my radjowej. Czy pan przypuszcza• że 
chyiba nie zaprzeczyisz, że niekiedy lu- ci jutro zdam szczegółowe s·prawozida- gnę. jestem nadW1J1ą dziewcz.ymką, która wie-
b1sz fanrtaziować. nie z tej znajomości. Pu kHilrnnasttt1mdinutowei roz:mowli.e :rzy, iż myśmy rzeczY'Wiście kiedydrnl-

- Nbgdy - obuirzył się Alfredi. - - Oczywiiście. młoda n1ewiiasta zmieniła jedinalk swe wletk się spotykaJ.~1• Nde, mój pain.ie, je-
Za'1JW'Y1C,Zaj właśnde baigatehlz.u~ę poszcze- Aifred wy'bi·egł z kawiarni. dogonił zdanlie. . stem czfowiekiem .illlteresu. Jeśli pan nde 
g(jJme fakty. Zresztą, jeśli chcesz, mo- młodą kobietę i UJChybil . kapell\llSza. Alfred zatrzymał taksówkę. Poje- lruipi aparatu, zrobię alarm i za chwi'lę 
żes:z S'ię łaJtwo przekonać„ czy mówię - Dzień dobry paind! - zawalał we- chali na Pola EHzejskie. zbiegną się tu wszyscy sąsiedzi. Oskar
prawdę. Wskaż mi jakąś damę• kot:órej solo. - Co słychać u pand? Gdy w samochodzie rnlody donżuan żę pana o to, że mnfo pain chciał znie
ocz.YIW!iście nie zinam. Podejdę do niej Niewiasta zatrzymała s·ię na chwi'lę usiłował objąć swą towarzyszlkę• ode- wolić. Przyipuszczam, że takiie oskarże
m Uil~cy i z pewnością w ciią,gtU kilku- i sipo}rzała nań ze zdumieniem. pchnęła go jedinym stam.owczym rU1Chem nie nie sprawi painu zbytniej przydem-
nastu mi!n!Ult zawrę z nlią znajomość. - Ależ ja pana n:ie znam - powie- r powiedziała: ności. 
W cią1giu następnych dW'UCh tY'godind, dziala. · - Proszę mnie zostawić w spdkoju. Alf.reid wireszcie zrorumiał, 'że tym 
jest to oczywiścde tenni1n malksYttl1adiny, - Czy2Jby jUIŻ pani zapomn~1ała? - Jeśld pan będ!zde się nde·grzeczinie zacho- razem sam wpadł w sMfa. 
zlożY mi ana wtzyt.ę w mojej gairso- oroześmfał się Alfred. - Poz.naliiśmy się wywal natychmiast wYSiądę z talksóWkli. Na szczęście miał" przy sob!'e piendą
merze. przecież na ba.lu malarzy. Spędzj1'iśmy A:lfred, obawraląc się, by nie spełni- dze. KUtpił więc radjo, mimo· iż miar jwż 

,_ DoSkOl1lalle - IPO'Wliedmal K1emens. wówczas razem kul'lrn rozkosz.TifYICh go- la tej groźby, zirezyignował z dalszych w domu doskonafy aiparat. 
!fen ek:siperyrrnent jest bardzo interesu:- 1 dzi1t1. · · ataków. . . Nazaju~rz nie przyszedł do kawiar-
Jący. Postaramy siię go jeszcze dizifiś i' Młoda nrewiia.sta zastanawiała się Po go!fzdlninej przejażdżce, zwrócił ni. Wolał u1nilknąć spot!kaniia z K1lemen-
pruprowai~ić. jeszoze parę chwil. i wreszcie rz~ła: się do swej towarzysziki z ząpyitaJiliiem: sem. D. 
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ia wyda.w_c_ę i d.1:i.tk.: Wydawnic!wo „Rep.Ublika" Sp. z ogr. ~ . .i:edaktor: odMwJ~~ialny: 1an Grobelniak, Lódź, 




